
CENA EGZEMPLARZA M 
12-STRONNEGO zl 3 ILUSTROWANY

Wydanie B.
Prenumerata miesięczna A A 

wynosi zł/ w

Rok III
Centrala telefoniczna UC? w Bydjowery 33-41 I 33-42 

telefon ml'izymiastowy 34-03. Sekretariat redakcji 19«O> 
Sekretariat przyjmuje codziennie od godziny 10 de 12

Poniedziałek, dnia 10 lutego 1947 r.
Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA , ZRYW 

Łom PKO „ZRYW" Nr VI-135 PKO IKP Nr Vl-1«i 
Konto bielące: Banie Związku Spółek Zarobkowych w Bydgoszcz: Nr 39

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
Wicepremier i minister Ziem Odzysk.

ANTONI K0RZYCK1 
Wicepremier

FELIKS WIDY WIRSKI 
naroimtk Min. Informacji i fny

Trzeci dzień obrad Sejmu Ustawodawczego

Deklaracja polityczna
nowego rządu polskiego

Nowy rząd premiera Cyrankiewicza przedstawił się na wczoraj­
szym posiedzeniu Izbie Poselskiej. Premier nowego rządu wygłosił 
przy tym expose, które nazwał „Wstępną deklaracją rządu‘‘. Dekla 
racja ta ujmuje wszystkie kapitalne zagadnienia polskie w świetle 
zamierzeń nowego rządu. Izba Poselska wysłuchała z uwagą prze­
mówienia premiera, wyrażając swą aprobatę częstymi oklaskami.

Po przemówieniu premiera nastąpiła dyskusja. Treść jej podamy 
w numerze jutrzejszym.
WARSZAWA (tel. wł.). Poste 

dzenie Sejmu rozpoczęło się punk 
tualnie o godzinie 10-tej pod prze 
wodnictwem Marszałka Kowalskie­
go, który odczytał bieżące pisma, 
jakie wpłynęły w ostatnich dniach 
na jego ręce.

Następnie dwóch posłów złożyło 
ślubowanie. Przewodniczący Sej­
mu powołał tymczasową komisję 
regulaminową, która ustali czaso­
wą technikę obrad Sejmu Ustawo­
dawczego. Komisja ta składa się 
z 15 członków*. Z ramienia Stron­
nictwa Pracy wszedł dc tej komisji 
red. Olchowi cz.

Kolejno Marszałek Sejmu odczy­
tał wniosek nagły posła Stronnic­
twa Demokratycznego w sprawie 
uchwalenia rezolucji, stwierdzają­
cej, że KRN dobrze przysłużyła się 
Ojczyźnie.

Po ułatwieniu tych formalności 
Izba przystąpiła do -wysłuchania de­
klaracji politycznej nowego premiera 
Cyrankiewicza. Przemówienie to po­
da jemy obok.

Kolejno Marszałek Sejmu zarzą­
dził 15-minutową przerwę, po której 
zgłosili swe deklaracje w imieniu po­
szczególnych klubów poselskich — 
posłowie: Bieńkowski (PPR), Lang­
ner (SL), Wende (SD), Brzeziński 
(SP), Wójcik (PSL) oraz przedstawi­
ciele Nowego Wyzwolenia 1 Klubu 
Chrześcijańsko-spolecznego

Przemówienie wygłosił również 
niezależny eocjaiista — poseł Żu­
ławski.

W dalszym ciągu poseł Szymanek 
(SD) postawił wniosek udzielenia 
rządowi całkowitego poparcia.

Wniosek ten uchwalony został gło­
sami: PPR, PPS, SL, SD, SP i PSL

„Nowe Wyzwolenie'*. PSL wstrzy­
mało się od głosowania.

Z kolei przystąpiono do następ­
nego punktu porządku obrad posie­
dzenia, a mianowicie do wyboru spe­
cjalnej komisji dla opracowania no­
wej konstytucji. W skład tej komisji 
wchodzą z ramienia Stronnictwa Pra­
cy: poseł dr Domiński oraz dr Li­
tyński. Na tym porządek dzienny zo­
stał wyczerpany. Przewodniczący 
posiedzenie odroczył. Następnie posie­
dzenie odbędzie się w czwartek.

MICHAŁ ROLA ŻYMIERSKI
Minister Obrony Narodowej

Expose €yranlźien>ic£a
Jeżeli mamy mówić o podstawo­

wych liniach rządu — to pierwszym 
jego zadaniem jest nie uronić nic i 
nic nie utracić z dorobku rządu po­
przedniego oraz wzmacniać prężność 
i siłę naszego ustroju — rozważnie 
i planowo we wszystkich dziedzinach 
życia. Zwycięstwo wyborcze dało 
rządowi podstawę do realizacji wy­
tycznych swojej polityki, a ułatwi je 
dalsza konsolidacja narodu. Program 
hńiizego rządu jest piP-gra'mem Sartii 
demokratycznych i dąży do pełnej od­
budowy Polski ze zniszczeń wojen­
nych, rolnictwa, przemysłu, handlu, 
rzemiosła i wewnętrznej stabilizacji 
stosunków politycznych.

Nie zamierzam dziś wygłaszać 
pełnego expose. To nie jest expose — 
to jest deklaracja wstępna rządu, 
który wczoraj podjął swoje urzędom 
wanie.

W polityce zagranicznej będziemy 
dążyć do ugruntowania naszych gra­
nic, stojąc na straży trwałości poko­
ju. Rząd polski nadal popierać bę­
dzie wszelkie wysiłki narodów mi.u- 
jących wolność, zmierzające do trwa­
łego pokoju.

W pierwszym rzędzie rząd dążyć 
(będzie do jedności wszystkich mo­
carstw. Przyjaźń i konstruktywna 
■współpraca z bratnimi narodami sło­
wiańskimi, a przede wszystkim z 
ZSRR — ta przyjaźń stanowi podsta­
wę naszej polityki i zarazem pozy­
tywny wkład do budowy światowego 
pokoju. Jest to przyjaźń, która u- 
trwaliła się w najcięższym okresie 
próbą krwi. Dążyć będziemy do dal­
szej współpracy z Czechosłowacją, 
by wszystkie sprawy ustalić ku obo­
pólnemu pożytkowi naszych narodów.

Stosunki nasze z Jugosławią na­
cechowane są serdecznością i przy­
jaźnią. Współpraca i przyjaźń z 
Francją, z którą, jak uczy nas hlsto-

ria i doświadczenie ostatnich lat —, 
łączy nas wspólna konieczność za­
bezpieczenia się przed niebezpieczeń­
stwem imperializmu niemieckiego. 
Ta fączność jest szczególnie wyraźna 
w ostatnich pokoleniach.

Pragniemy serdecznych stosunków 
z narodem amerykańskim wierząc, 
że przyjaźń polsko-amerykańska kon­
struktywna w świecie powojennym, 
przyczyni się do stabilizacji stosun­
ków międzynarodowych. Rząd polski 
pragnie uregulowania wszystkich 
niezalatwionych spraw z Wielką Bry­
tanią. Wierzymy, że wyjście jest 
możliwe i z korzyścią dla obu stron.

Wybija się ponadto sprawa, która 
jest zagadnieniem międzynarodowym, 
to jest sprawa traktatu pokojowego 
z Niemcami. Oczekujemy w najbliż­
szej przyszłości formalnego zatwier­
dzenia ustalonych w Poczdainie gra­
nic polsko-niemieckich, słusznych i 
sprawiedliwych. Czekamy na rozwią. 
zanie, od którego zależy pokój i bez­
pieczeństwo świata. Rząd polski prag­
nie nadal wnosić swój wkład we 
wspólne dzieło rozwiązania problemu 
niemieckiego. Z zadowoleniem stwier­
dzamy zgodność poglądów Polski i 
ZSRR na podstawowe zagadnienia na 
temat Niemiec.

Zarówno w sprawach niemieckich 
i innych — rząd polski dąży do za­
pewnienia krajowi przede wszystkim 
na terenie ONZ pokoju i bezpieczeń­
stwa, do stabilizacji granic, do za­
pewnienia Polsce takiego miejsca w 
świecie, na które sobie zasłużyła 
cierpieniami i bohaterstwem, swoją 
walką i »woją pracą.

Nasze stosunki gospodarcze z za­
granicą są zasadniczo pomyślne. Dą­
żyć będziemy dalej do pogłębienia 
stosunków gospodarczych w więk­
szych rozmiarach z krajami, z który-

Dalszy ciąg na stronie 3-ej
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Z procesu Fischera w Warszawie

Świadek „cierpi na brak pamięci" — Zeznania składa — starając się odciążyć 
Fischera — Jak czołowi hitlerowcy wywozili polskie dzieła sztuki z Warszawy

WARSZAWA (PAP). W dalszym 
ciągu procesu przeciwko Fischerowi 
teznaje świadek Rllhler, który w 
swoim czasie był szefem rządu GG. 
Świadek stara się swoimi zeznaniami 
odciążyć Fischera. Omawiając akcje 
ewakuacyjną Warszawy — twierdzi 
on — że Fischer nie jest odpowie­
dzialny za akty terroru, masowe roz­
strzeliwania i spalenie stolicy, gdyż 

t organa cywilne zostały przez Fische­
ra wycofane z akcji i jeżeli brały w 
niektórych wypadkach udział w ewa­
kuacji to tylko jako organa pomocni­
cze pod kierownictwem von dem Ba­
cha i na jego odpowiedzialność.

Następnie świadek zeznaje, że 
Reichsfuhrer SS doniósł generalne­
mu gubernatorowi, że Warszawa bę­
dzie zniszczona tylko częściowo.

W związku z pytaniami Sądu na 
temat losów ewakuowanej ludności 
świadek wyjaśnia, że był kilkakrotnie 
u Kaltenbrunnera i żądał, by ludność 
■wywieziona — została zwolniona do 
kraju.

Dalsze pytania prokuratora doty­
czą wywiezienia dzieł sztuki z War­
szawy na Śląsk. Świadek określa to 
jako „akcję zbiorczą" na zlecenia 
Fiihrera 1 Goeringa. Prokurator cy­
tuje dokument ze Śląska, w którym 
jakiś dygnitarz niemiecki uskarża 
się, że jest w kłopocie i nie wie, co 
ma zrobić z dziełami sztuki, które 
nadeszły już przed Beżem Narodze­
niem w trzech wagonach z War­
szawy.

Ponieważ świadek cierpi na „brak 
pamięci" odczytane zostają jego ze­
znania, w których mówił: „Sprawa 
powstania warszawskiego została 
przekazana przez fiihrera Himmlero 
wi. Wiem, że generalny gubernator 
był przeciwny zniszczeniu Warszawy 
t zamierzał podnieść zastrzeżenia.

0 płace minimalne
we Francji

PARYŻ (PAP). Premier Rama 
dler w obecności ministra pracy 
Croizat przyjął delegację generalnej

Ramadier

Konfederacji Pracy CGT, która 
przedstawiła żądania świata pracy 
w sprawie ustalenia płac minimal­
nych.

Nota węgierska do mocarstw 
w sprawie mniejszości 

w Czechosłowacji
BUDAPESZT (PAP). Węgierski 

minister spraw zagranicznych Gy- 
oengyoesy wręczył przedstawicie­
lom 4 mocarstw sojuszniczych w 
Budapeszcie notę z prośbą o oka­
zanie pomocy przy załatwieniu 
sprawy mniejszości węgierskiej w 
Czechosłowacji wobec tego, iż bez­
pośrednie rokowania między oby­
dwoma rządami nie dały rezultatu.

Zapowiedź wprowadzenia
unii celnej na Bałkanach
BUKARESZT (PAP). Prasa ru­

muńska poda je do wiadomości, że po 
podpisaniu traktatu pokojowego i po 
ratyfikacji go przez państwa podpi­
sujące traktat, rząd rumuński przy­
stąpi latychmiast do rkćji zmierza­
jącej do wprowadzenia unii celnej w 
południowo-wschodniej Europie. W 
pierwszym etapie zamierzona jest 
unia celna Rumunii z Węgrami.

Buhler znów kwestionuje dokład­
ność protokółu. Greiser jego zdaniem 
w GG ,nic nie miał do gadania", nic 
też nie miał do powiedzenia jakiś in­
ny gauleiter. Na początku powstania 
odpowiedzialny był za ewakuację za­
rząd cywilny, ale niestety, guberna­
tor, zamknięty przez powstańców w 
swoim pałacu, był bardzo ograniczony 
w możliwościach działania. Natomiast 
gdy SS pojawiło się na widowni, nie 
udało mu się tych możliwości odzy­
skać.

Z dalszego tekstu zeznań norym­
berskich Biihlera dowiadujemy się, że 
gub- Fischer był bardzo niezadowolo­
ny, że „ekonomiczne oczyszczanie” 
Warszawy jest prowadzone przez ad­
ministrację Warthegau. Frank oczy­
wiście wołał sam wywozić. Sądził on, 
że skoro należy zniszczyć Warszawę- 
to rzeczy wartościowe należą do nie­
go. W czasie powstania gauleiter 
Koch z Prus Wschodnich objął za 
zgodą fiihrera organizację transporto­
wą w GG.

Europa w okowach mrozu
LONDYN (Obsł. wł.) Mrozy na­

dal utrzymują się wszędzie. W Ka­
lininie zanotowano — 32 stopn. C. Mo­
skwę nawiedziła ogromna zamieć 
śnieżna, nienotowana od 5 lat. W 
Czechosłowacji panuje mróz od —16 
stopni, do —28 stopni w Ostrawie.

Generał » przestępca niem. 
ukrywał się w obozie

BERLIN (Obsł. wł.) W jednym z 
obozów jeńców w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej aresztowano ukrywają­
cego się jako zwykły żołnierz ge­
nerała Hannecker, głównego dowód­
cę wojsk niemieckich w Danii od 
1942-45, który znajduje się na liście 
przestępców wojennych. Hannecker 
wydany zostanie władzofn duńskim.

Jugosłowianie protestują 
przeciw naruszaniu układu

BELGRAD (PAP). Jugosłowiań­
ski zarząd wojskowy strefy B. prze­
słał amerykańskiemu zarządowi woj­
skowemu strefy A notę protestującą; 
przeciwko stałemu naruszaniu ukła­
du Morgan-Jovanovic. Jugosłowiań­
ski zarząd wojskowy domaga się 
zwrotu maszyn wywiezionych z te­
renów, które zgodnie z traktatem 
pokojowym mają wrócić do Jugosła­
wii.

Życzenia marsz. Tito
dla Prezydenta RP

WARSZAWA (PAP). Marszałek 
Tito przesłał P. Prezydentowi R. P. 
Bolesławowi Bierutowi życzenia z 
wyrazami przyjaźni dla bratniej Re­
publiki Polskiej.

Specjalny fundusz UNRRA
Polska otrzyma 11 milionów dolarów

LONDYN (PAP) Utworzony zo-i 
stał specjalny fundusz UNRRA, któ- 
•y dostarczy pomocy: Austrii w wy­
sokości 20 milionów doi., Polsce 11 
milionów doi. i Grecji — 4 miliony
dolarów.

W Warszawie i Moskwie ok. —17 
stopni. W Wielkiej Brytanii zamie­
cie śnieżne, przez które wiele miej­
scowości odciętych jest od świata. W 
Danii unieruchomione są porty, oraz 
zaprowadzane zostały ograniczenia 
w zużyciu prądu.

Foster - kierownik 
amer. partii komunistycznej 

przybędzie do Europy
NOWY JORK (PAP). Przewodni­

czący centralnego komitetu amery­
kańskiej partii komunistycznej Fos­
ter opuścił Nowy Jork na pokła­
dzie statku „Queen Elisabeth", uda­
jąc się do Europy. Foster zamierza 
odwiedzić szereg państw europejskich 
z Polską włącznie, aby po powrocie 
do Stanów Zjednoczonych napisać 
książkę o zmianach społecznych i 
gospodarczych w Europie.

TTZZładze brytyjskie w Niemczech 
rr wydały ostateczne zarządzenia 

w sprawie członków organizacyj, 
uznanych przez trybunał norweski 
jako przestępcze. Obecnie sądzeni bę­
dą internowani przestępcy wojenni, 
w późniejszym terminie członkowie 
organizacyj, znajdujący się na wol­
ności.

Zamach bombowy
w Bremie

BERLIN (PAP). W środę podło­
żono bombę pod gmach, w którym 
mieści się amerykański zarząd woj­
skowy w Bremie.

Inne państwa, między innymi Wło­
chy, Jugosławia potrzebują również 
dalszej pomocy, ale władze UNRRA 
— jak zaznaczają — na dalszą po­
moc nie posiadają funduszy.

KRONIKA KRAJOWA

przedłużone do 3O czerwca 1947
WARSZAWA (wj). Z powodu 

powszechnie stosowanych restryk- 
cyj dewizowych, repatrianci pol­
scy przybyli z różnych krajów nie 
zawsze byli w możności uregulo­
wania swych spraw finansowych w 
sposób dla siebie pomyślny. Nie­
którzy z nich nie otrzymali zwro­
tu w gotówce pieniędzy, ulokowa­
nych w zagranicznych instytucjach 
finansowych, inni nie zdołali tych 
pieniędzy przekazać do kraju, a je­
szcze inni zmuszeni ' byli oddać 
strażom granicznym wywożone

Łódź.

Denuncjował Polaków do Gestapo
Młodociany konfident otrzymał zasłużoną karę

ŁÓDŹ (W). Przed Okręgowym 
Sądem Karnym w Łodzi stanął 24- 
letni Władysław Bissinger, oskar­
żony o to, że w czasie od 1940 do 
1945 roku w obozie pracy w Braun­
schweig współpracował z Niemca­
mi, wydając w ręce Gestapo swych 
kolegów. Według zeznań świad­
ków, Bissinger mimo to, że był 
Polakiem, nie nosił litery „P“, cie­
szył się zaufaniem „Lagerfuhrera", 
mieszkał w baraku z Ukraińcami, 
a nad łóżkiem swym powiesił por­
tret Hitlera. Polacy uważali go za 
szpicla niemieckiego i liczyli się 
przy nim z każdym słowem. Ten 
18-letni wówczas chłopak we wrze­
śniu 1942 roku wskazał Niemcom 
kilkunastu Polaków, oskarżając ich 

CzęWot frown

Proces członka bandy „Warszyca"
Komendant komisariatu MO i szpieg bandy 

„Warszyca" w jednej osobie
CZĘSTOCHOWA (TK). Przed Są­

dem Wojskowym w Częstochowie 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Stanisławowi Kwecowi, byłemu ko­
mendantowi I Komisariatu Mili­
cji Obywatelskiej w naszym mie­
ście, a równocześnie członkowi 
bandy „Warszyca" — ściślej jej 
grupy KWP „Bory", w której 
oskarżony pełnił funkcje szpiegow­
skie. Kwec informował bandę o 
każdorazowej akcji likwidacyjnej, 
zamierzanej przez organa bezpie­
czeństwa i milicji. W akcjach tych 
sam Kwec również brał udział, dla 
zamaskowania swej podwójnej ro­

Poznań

1,5 miliarda zł na Daninę Narodową 
wpłaciło województwo poznańskie

POZNAN (S). Komisarz Daniny 
Narodowej na województwo po­
znańskie, dyr. Izby Skarbowej mgr 
Dudowicz, podał na konferencji 
prasowej wyniki akcji subskryp 
cyjnej Danin^ Narodowej w Wiel- 
kopolsce.

Ogólna kwota wpływów woje-

Rozszeizenie emigracji
do Kanady

TORONTO (PAP). Kanadyjski 
minister gospodarki narodowej Gllin 
oświadczył w parlamencie, iż rząd 
kanadyjski udzieli pozwoleń na imi­
grację do Kanady robotnikom roi 
nym, górnikom, osobom posiadają­
cym kontrakty pracy oraz krewnym 
farmerów kanadyjskich, którzy zo- 
bowiążą się do ich utrzymania.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Złóż ofiarę
a Pomoc Zimowa 

przez nich pieniądze zagraniczna, 
Ministertwo Skarbu zarządziło w 

swoim czasie rejestrację wymie­
nionych wyżej wypadków w ter­
minie do 31 grudnia 1946 r. Obec­
nie Min. Skarbu przedłużyło ter­
min ten do dnia 30 czerwca 1947 r.

Osoby zainteresowane winny 
zgłosić swe pretensja do miejsco­
wych oddziałów Narodowego Ban­
ku Polskiego, lub do Wydziału Za­
granicznego Narodowego Banku 
Polskiego, Warszawa, ul. Fredry 8.

o kupowanie chleba bez kartek. 
Wszyscy cl Polacy zostali areszto­
wani przez Gestapo i osadzeni w 
karnym obozie na przeciąg trzech 
tygodni. W tym czasie czterech z 
nich nie wytrzymało okropnych 
warunków pracy w ciężkim prze­
myśle metalowym 1 zmarło.

Oskarżony potwierdził, że we' 
wrześniu 1942 r. wydał 9 Polaków, 
tłumacząc się, że został do tego 
zmuszony przez Gestapo biciem. 
Kłamstwo to nie przekonało Sądu, 
wina bowiem Bissingera zosta­
ła całkowicie udowodniona przez 
naocznych świadków. Na tej pod­
stawie skazano go na karę śmierci 
przez powieszenie.

li, wykazując wielką „gorliwość** 
w czasie starć z bandytami. Dzięki 
jego informacjom, banda wciągnę­
ła w zasadzkę pod Radomskiem 
oddział wojska z Częstochowy, za­
bijając wówczas 6 żołnierzy z we­
teranem ostatniej wojny kpt Mro­
zowskim na czele. W czasie rewi­
zji, przeprowadzonej w sztabie 
„Warszyca", znaleziono raporty 
Kweca i ustaloną przez niego listę 
osób z Częstochowy, które miały 
być zamordowane. W wyniku roz­
prawy Sąd skazał go na karę 
śmierci.

wództwa poznańskiego, po uwzglę­
dnieniu bonifikat, wyniosła 1.539 
milionów zł. Stanowi to 94% pre­
liminarza. Jeżeli chodzi o udział 
.wszystkich trzech sektorów gospo­
darczych, to — jak stwierdza mgr 
Dudowicz — na 607 placówek pań­
stwowych 584 dokonało wpłat 
przedterminowych. W sektorze 
spółdzielczym na 855 istniejących 
na terenie województwa spółdziel 
ni, wpłaciło Daninę 852. Rolnictwo 
wpłaciło snmę 403 milionów zł. W 
sektorze prywatnym na 47.000 ist­
niejących przedsiębiorstw handlo­
wych, subskrypcji dokonało 42.000. 
Reszta albo firmy fikcyjne, albo 
handel domokrążny lub straiganiar- 
ski. Takich pozycyj jest około 
4.000. Suma subskrybowana przez 
kupiectwo wyniosła 605 mil- zł.

Wielkopolska uplasowała się na 
trzecim miejscu z województw pol­
skich. Na pierwszym miejscu zna­
lazł się Śląsk, na drugim Łódź. 
Trzeba tu jednak zwrócić uwagę 
na to, żę rolnicza i słabo uprze­
mysłowiona Wielkopolska, musiala 
ustąpić miejsca przemysłowemu 
Śląskowi i włókienniczej Łodzi,
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mi nawiązaliśmy Jul łączność gospo­
darczą oraz z tymi, do których Jesz­
cze nie dotarliśmy. W ten sposób 
przyczyni się Polska do odbudowy 
Europy.

Działalność gospodarcza rządu 
zmierzać będzie głównie do wykona­
nia narodowego planu odbudowy go­
spodarczej, który wytyczany został 
jeszcze przez KRN, a którego zada­
niem Jest odbudowa zniszczeń wo 
jennych i podniesienie konsumcji.

Największy wysiłek w realizacji 
tego planu czeka nas w roku 1947 
i nie chcemy ukrywać, że napotkamy 
na znaczne trudności. Na skutek 
zniszczeń wojennych mamy jeszcze po­
ważne braki żywnościowe. Działal­
ność UNRRA skończyła się, a inna 
forma pomocy międzynarodowej dla 
Polski nie została jeszcze sprecyzo­
wana. Nastąpi dalsza regulacja w 
dziedzinie zaopatrzenia wolnorynko­
wego i reglamentowego. Wielką rolę 
odegra tu spółdzielczość.

Rok 1947 będzie rokiem poważnych 
inwestycyj. Wysiłki kierowane będą 
przede wszystkim na te dziedziny, 
gdzie uzyskamy najszybsze efekty 
produkcyjne. Znajdziemy środki dla 
uruchomienia i finansowania tych 
inwestycyj. Wielkie rezerwy leżą w 
likwidacji przerostów administracyj­
nych i przerzucenia zbędnego perso­
nelu do produkcyjnej pracy, w likwi­
dacji marnotrawstwa surowców i 
paliwa oraz w likwidacji spekulacji.

Zamierzeniem rządu będzie równo­
mierne obciążenie ciężarami publicz­
nymi społeczeństwa oraz ujęcie tych 
części wsi i tych elementów w 
mieście, które dotychczas uchylały 
się od świadczeń publicznych. Po­
ważne źródła na wykonanie planu in­
westycyjnego osiągniemy z naszego 
eksportu i związanych z tym kredy­
tów zagranicznych. Jednym z na­

czelnych naszych zadań będzie 
walka ■ niebezpieczeństwem inflacji. 
Mamy wszystkie dane do tego, aby 
zachować równowagę gospodarczą i 
finansową. W tym celu nie uchylimy 
się od energicznej i bolesnej nieraz 
walki z przerostami administracyj­
nymi i z biurokracją we wszystkich 
dziedzinach. Tylko taka polityka mo­
że dać i da prawdziwą, stopniową ale 
systematyczną poprawę dobrobytu. 
Zamiarem rządu, jest w chwili gdy 
nacjonalizacja dobiega końca zapew­
nienie handlowi, przemysłowi | rze­
miosłu prywatn. trwałych warunków 
rozwoju oraz ułatwić inicjatywie 
prywatnej, działalność na polu bu­
downictwa. । ,

Zmierzać będziemy do poważnego 
usprawnienia rządowego aparatu go­
spodarczego. Na najbliższej sesji 
Sejmu rząd będzie mógł przedstawić 
projekt budżetu na rok 47, oraz plan 
Inwestycyjny.

Kontynuować będziemy politykę 
poszanowania wszystkich wierzeń re­
ligijnych. Zmierzać będziemy do na­
leżytego uregulowania stosunków z 
Kościołem

W lutym i marcu przeprowadzimy 
dalszą demobilizację wysłużonych 
żołnierzy, dzięki czemu utrzymany 
zostanie poziom wydatków na cele 
wojskowe na poziomie niższym, niż 
przed wojną.

Zdążać będziemy do repatriacji 
tych naszych rodaków, którzy pozo- 
stają na obczyźnie i porozrzucani są 
na całym śwlecie. Apelujemy do 
tych wszystkich, którzy jeszcze nie 
powrócili do Polski, do rodzin. Udzie­
limy im ze szczerego serca wszelkiej 
pomocy 1 poparcia, na Jakie stać zni­
szczony kraj. Polska oczekuje i tych, 
którzy przed latami wy wędrowali do 
obcych krajów w poszukiwaniu Chle­
ba.

W dziedzinie polityki społecznej 
popierać będziemy wysuwanie robot­
ników na kierownicze stanowiska w 
aparacie produkcyjnym.

W opiece społecznej dążyć będzie­
my do polepszenia bytu inwalidów, 
wdów, sierot 1 emerytów.

Jako jedno z naczelnych zadań 
stawiamy sobie odbudowę gospodar­
czą wsi przez podniesienie wydaj­
ności ziemi, przez zaopatrzenie rol­
nika w maszyny, nawozy, przez pod­
niesienie gospodarki hodowlanej, 
przez rozwój spółdzielczości i uwol­
nienie wsi od lichwy i spekulacji.

Utrwalanie demokracji może postę­
pować tylko przez upowszechnienie 
oświaty I kultury Rząd dążyć będzie 
do roztoczenia opieki nad uczącą się 
młodzieżą, ułatwiać będzie dostęp do 
wyższych uczelni dzieciom robotni­
ków i chłopów oraz zaopiekuje 
się ludźmi sztuki 1 ludźmi nauki. 
Rząd będzie dążył do Jak najwięk- 
szego udostępnienia masom ludo­
wym książek, teatru, radia. Rząd 
zdaje sobie sprawę z tego, te mo­
ralne i fizyczne zdrowie narodu 
zostało nadszarpnięte przez bezli­
tosną okupację. Dlatego przedslę- 
weźmie walkę z gruźlicą, dbać bę­
dzie o to, aby dzieci i matki miały 
należytą opiekę, aby zatarte zo­
stały spustoszenia moralne, doko­
nane przez wojną

To nie są zadania łatwe.
Dzień 19-go stycznia zakończył 

dwuletni okres walk. Jest to dzień 
zwycięstwa demokracji, zwycię­
stwa polskiej racji stanu. Z dniem 
tym rozpoczyna się okres zwięk­
szonego wysiłku 1 zwiększonej 
pracy.

Do twórczej, pozytywnej pracy 
wzywam wszystkich obywateli. 
Wniesiemy w najbliższym czasie 
projekt szerokiej amnestii. Będzie 
to widomy znak wciągnięcia wszy­
stkich obywateli do twórczej pracy 
w tym nowym obecnym ustroju 
naszego państwa.

KAZ1MIERZ RUSINEK 
Minister Pracy i Opieki Społecznej

STEFAN DYBOWSKI
Minister Kultury i Sztuki

Po expose premiera Cyrankiewicza

W imieniu Klubu Poselskiego
STRONNICTWA PRACY

poseł Brzeziński składa deklarację polityczną
Na eksposó premiera Cyrankie 

wieża złożył poseł Stefan Brzeziń­
ski w imieniu Klubu Poselskiego 
Stronnictwa Pracy na plenum Sej­
mu, następującą deklarację:

Wysoka Izbo! W imieniu Klubu 
Poselskiego Stronnictwa Pracy 
mam zaszczyt złożyć następującą 
deklarację:

Rząd, który w dniu dzisiejszym 
zaprezentował się Wysokiej Izbie, 
jest rządem koalicyjnym. W skład 
jego wchodzą również przedstawi­
ciele Stronnictwa Pracy. Jest za­
tem rzeczą zrozumiałą, że klub 
nasz udzieli rządowi temu popar­
cia we wszystkich sprawach, które 
zgodne będą z zasadniczymi zało­
żeniami programu chrześcijańsko- 
społecznego, reprezentowanego w 
tej Izbie przez nasze Stronnictwo.

Wynika z tradycji politycznej 
Stronnictwa, że działalność nasza 
miała zawsze na celu jedynie do­
bro narodu i Państwa. Stronnictwo 
Pracy powstało na zrębach orga­
nizacyjnych Narodowej Partii Ro­
botniczej, wyrosłej z pełnej świa­
domości obywatelskiej mas ludu 
polskiego, walczącego w okresie 
niewoli z eksterminacyjną polityką 
rządu pruskiego.

nych zagadnień tak na polu po­
lityki zagranicznej, gdzie reprezen­
towaliśmy zasadę ścisłej współ­
pracy narodów słowiańskich, ce­
lem zabezpieczenia żywotnych in­
teresów naszego państwa, zagrożo 
nych przez odwiecznego naszego 
wroga — Niemcy, jak i na odcinku 
polityki wewnętrznej, gdzie wal­
czyliśmy nieugięcie o pełne posza­
nowanie prawa łamanego przez re­
żim sanacyjny, stojąc na stanowi­
sku, że praworządność jest funda 
mentalną podstawą rozwoju każ­
dego państwa Ruch nasz był więc 
ruchem mas ludu polskiego, miał 
zawsze charakter postępowy. Wal­
czyliśmy o pełną sprawiedliwość 
społeczną, która mogła zostać osią-

gnięta jedynie na drodze radykal­
nych reform.

W imię zasad walczyliśmy nie­
ugięcie z rządami sanacyjnymi, na 
si działacze nie ulękli się terroru 
i Berezy Kartuskiej.

W najtragiczniejszym okresie 
naszej historii, gdy Naród Polski 
krwawi! pod rządami bestialskie­
go okupanta hitlerowskiego, sta­
liśmy w pierwszych szeregach bo­
jowników o niepodległość. Ludzie 
nasi dziesiątkowani przez wroga, 
pracowali ofiarnie w podziemiach 
konspiracji nad nowymi koncep­
cjami, unowocześniającymi struk­
turę polityczną i społeczną nowej 
Polski.

(Ciąg dalszy w nast. numerze)

JAN DĄB-KOCIOŁ 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych

„Stopniowa ewakuacja z Chin“
amerykańskich wojsk lądowych i morskich

NANKIN (TASS). Wojska ame-
rykańskie nie zostaną całkowicie wy­
cofane z Chin. Amerykańska pie­
chota morska, stacjonowana w pół­
nocnych w Chinach, jak również woj­
skowi związani z działalnością szta-

bu wykonawczego będą „stopniowo 
ewakuowani z Chin".

Wojska amerykańskie, znajdujące 
się w porcie Tsindeo, pozostaną na 
dal w Chinach na pięć lat z górą, w 
„celu wyszkolenia marynarzy chiń­
skich".

MICHAŁ KACZOROWSKI

Organizacja nasza od samego 
początku nie tylko broniła zagro­
żonych interesów uciemiężonego 
narodu, lecz przygotowywała sze­
rokie masy naszego społeczeństwa 
do twórczej, pozytywnej pracy dla

Hue vtait Ciomyko - fluslin
w sprawie rozbrojenia i energii atomowej bez rezultatu

przyszłego suwerennego Państwa 
Pilskiego.

Szeregi członków naszego ruchu 
od samego początku wychowywane 
były w duchu nawskroś demokra­
tycznym, gotowości do walki prze­
ciwko każdej formie imperializmu 
i ucisku. W okresie międzywojen­
nym Stronnictwo nasze służyło Oj­
czyźnie na wszystkich dostępnych 
mu odcinkach, wnosząc konkretne 
wartości polityczne, które później 
zostały dopiero należycie ocenione.

Rozwój wypadków całkowicie 
potwierdził słuszność naszej po­
stawy w odniesieniu do kapital-

NOWY JORK (Obsł. wł.) Na pry­
watnym spotkaniu delegata amery­
kańskiego do Rady Bezpieczeństwa 
Austina z delegatem radzieckim Gro­
myko nie doszło do porozumienia na 
temat powszechnego rozbrojenia i 
energii atomowej.

Punktem spornym jest nowy plan 
amerykański dot. rozbrojenia i kon­
troli energii atomowej. Gromyko 
oświadczył, że pierwsza część nowe­
go planu jest jedynie powtórzeniem 
propozycji ZSRR z grudnia ub .roku 
bez żadnych uzupełnień. Co do dru­
giego punktu rezolucji USA odnośnie 
utworzenia komitetu dl* określenia

funkcji i pełnomocnictw nowej ko­
misji, Gromyko oświadczył, że komi-> 
tet taki jest niepotrzebny. Rezolucja 
ZSRR proponuje, by żądania komisji 
odpowiadały rezolucji Zgroma­
dzenia Generaln. Rada winna dążyć 
do przyśpieszenia debat nad tym 
ważnym zagadnieniem. Tymczasem 
propozycje Austina wywołują nowe 
zastrzeżenia, ponieważ USA propenu' 
ją, by komitet określił stosunek mię 
dzy komisją dla spraw rozbrojenia 
komisją dla kontroli nad energią 
atomową, co niepotrzebnie kompli-j 
kuje sprawę.

Minister Odbudowy

JÓZEF PUTEK
Minister Poczt i Telegrafów
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Pierwsza niemiecka
agresja na Szczecin

W roku bieżącym mija 800 lat od 
pierwszego niesławnego ataku nie­
mieckiego na Szczecin. Rocznica ta 
jest wymowna, a fakt, mimo, iż zo­
stał zapisany tylko przez kronikarzy 
germańskich, bardzo znamienny. U- 
kazuje bowiem różnorodność metod 
niemieckiego imperializmu i prawdzi­
we oblicze zachłanności, która cza­
sem dość nieudolnie zasłania się idea­
listycznymi zasłonami.

W t. 1147 Niemcy i Duńczycy uzy­
skali pozwolenie na zorganizowanie 
wyprawy krzyżowej przeciw pogań­
skim ludom słowiańskim na przedpo­
lu folski. Choć Rzym zastrzegł sobie 
wyraźnie charakter misyjny wypra­
wy i zabronił przyjmowania jakich­
kolwiek zysków doczesnych, przecież 
już z przygotowań można było zaob­
serwować odmienność założeń u wo­
dzów niemieckich.

Ostrze ataku miało być'skierowane 
na resztki Obotrytów zepchnięte aż 
po samą granicę Pomorza Zachodnie­
go, przeciw bohaterskiemu obrońcy 
wolności — księciu Nikłotowi, spo­
krewnionemu przez matkę z pomor 
skimi Piastami.

Przewidując śkutki zorganizowa­
nej akcji Niemców i Duńczyków, któ­
rzy Zgromadzili prawie 150 tysięcy 
rycerzy, Nikłot próbował odwoływać 
się do swych przyjaznych i pokojo­
wych stosunków z Niemcami, a szcze 
gólnie do hrabiego Adolfa Holsztyń­
skiego, który na gruzach słowiań­
skiego Bukowca Obudował niemiecką 
Lubekę,

Adolf wykręcił się jednak ze swych 
zobowiązań sąsiedzkich nie chcąc od­
bierać pretekstu dla wyprawy krzy­
żowej.

Nikłot opracował więc własny plan 
obrony i sprzymierzył się z Ranami. 
Na Pomorze nie mógł wiele liczyć, 
gdyż było ono już chrześcijańskie i 
bało się narażać na zarzut popiera­
nia pogaństwa.

Flota obotrycka pod osobistym do 
wództwem księcia zaokrętowała pra­
wie 6000 jazdy desantowej i ^ata­
kowała Lubekę uprzedzając i w ten 
sposób krzyżowców. Miasto zostało 
zaskoczone. W porcie spalili Obotryci 
wszystkie statki i wysadzili desant. 
Niemcy rozpici nie stawiali oporu. 
Padło 300 mężczyzn, kobiety i dzieci 
oszczędzono. Zamek zato bronił się 
rozpaczliwie.
WF:...

Nikłot dokonał raidu kawaleryj­
skiego na zaplecze dochodząc aż do 
Wagrii. Ofiarą jego ataku padli 
sprowadzeni z zachodu koloniści ger­
mańscy, którzy wydarli ziemię Sło­
wianom. Z olbrzymimi łupami i tłu­
mami brańców niemieckich zokrę+o 
wał się z powrotem Nikłot i odpłynął 
na wschód.

W międzyczasie Obotryci rfmdo- 
wali s;łne fortyfikacje dookoła miast 
Tłymin nad Pianą : Dabin Tam też 
zamknęła się eąła armia i ludność 
obotrycka.

Krzyżowcy przyśpieszyli swą wy­
prawę i ruszyb na obie twierdze. Z 
zachodu szło 60 tysięcy Sasów, z po- 
łudrra nieco mniej, a z północy wy­
lądowali Skandynawowie obierając 
sobie zatokę wyszomirską (dziś Wi­
smar).

Mimo znacznej przewagi liczebnej 
i materiałowej, oblężenie grodów obo 
tryckich szło ciężko. Próba odwróce­
nia koryta Piany dla pozbawienia 
oblężonych wody przyczyniła się do 
dalszego rozlewu wód. który utru­
dnił dostęp do Dymina.

Nikłot przeprowadzał zaskakujące 
wycieczki, operował skutecznie pie­
niędzmi zdobytymi na kolonistach i 
wreszcie zadał ciężką klęskę Skanom.

Najcięższym ciosem dla Skandyna­
wów był jednak wspaniały atak floty 
Ranów, prowadzonej mistrzowsko 
przez księcia Racego, bratanka Raci 
bora szczecińskiego. W zatoce wyszo- 
mirskiej zatopiono wszystkie okręty 
Jutlandów, a dowódca floty duńskiej 
biśkup Adcer ledwo zdołał umknąć

dziej zdobyć łupy, o które im przede 
Wszystkim chodziło. Stąd grupa wojsk 
saskich z biskupami na czele ruszyła 
na Szczecin, zapominając, że tam 
jest już chrześcijaństwo zaprowadzo­
ne zresztą przez Niemca św. Ottona 
z Bambergu, ale na drodze pokojo­
wej.

Gdy krucjata zbliżyła się do nasze­
go miasta, na wałach zobaczono krzy­
że i biskupa wołyńskiego — Wojcie­
cha, który dowiedziawszy się o celu 
wyprawy, najpierw zdziwił się, bo 
Sasi spóźnili się o lat dwadzieścia, 
a potem widząc ich niecne zamiary, 
zaczął ich ostro strofować.

Nie jednak mowa biskupa polskie­
go, ale potężne fortyfikacje miasta, 
jego zbrojna gotowość i obecność 
jednego z najlepszych dowódców 
morskich i lądowych, zwanego „kró­
lem morskim", księcia Racibora, znie­
chęciły napastników. Poczęli się nie 
chwalebnie wycofywać. Po drodze nie 
oszczędziły ich jednak bagna i grupy 
wojów pomorskich.

Tymczasem Dymin i Dąbin broniły 
się. Po dziesięciu miesiącach i po 
krwawych stratach Sasi zapropono­
wali pertraktacje nie troszcząc się o 
Duńczyków.

Nikłot ostatecznie pozbył sdę ich za 
cenę znowu jakiejś części łupów zdd- 
bytych przez desanty. Tak zakończy­
ła się wyprawa krzyżowa, która mia­
ła unikać zysków doczesnych. Niemcy 
odeszli radzi, że nie doszło do zupeł­
nego wyniszczenia sił własnych, po­
dobnie Skandynawowie. Ale tym o- 
statnim nie przebaczyli Ranowie. 
Rozpoczyna się odtąd dwudziestolet­
nia straszna ofensywa morska, która 
wielkie połacie wysp i półwyspów 
czyni pustyniami.

Szczecin oparł się również pierw­
szej agresji. Zwycięstwo odnieśli 
prawowici gospodarze tych ziem — 
nasi przodkowie.

Józef Modrzejewski.

Glo* PZZ ,

„Uzachodnienie* 
społeczeństwa

Uzachodnienie społeczeństwa pol­
skiego, szczególnie w Polsce Central­
nej i Wschodniej, ‘jest rzeczą ciągle 
aktualną i będzie nią jeszcze przez 
dlugf czas. Chodzi o to, by z jednej 
strony pokonać pewne dość głęboko 
jeszcze zakorzenione opory natury 
emocjonalnej utrudniające jedynie 
słuszny powrót do koncepcji Polski 
piastowskiej, a z drugiej strony o 
wszechstronne obznajomienie najszer­
szego ogółu z caioksztalterń zagad­
nień związanych z Ziemiami Odzyska­
nymi wczoraj, dziś i jutro

PZZ, który od chwil! założenia w 
1921 r. głosi wytrwale. wielkość . 
przyszłpść Polski leży na zachodzie, 
czyni ciągle wysiłki zmierzające do 
odrobienia wiekowych zaniedbań. 
Centralnie i przez wszystkie swoje ko­
mórki organizacyjne uświadamia, 
przypomina, uczy.

Ważną rolę odgrywają tu wykłady 
popularno-naukowe, urządzane nrzez 
PZZ w porozumieniu z wyższym’ za-

;Co piastą inni

! GAZETA LUDOWA
— COOZ IKNWS ULA5--------------------------------- '
i Naczelny organ PSL, „Gazeta Lu- 
fdowa**, tak pisze o pobycie dele- 
fgacji PSL w Belweder e:
| „Na zaproszenie prezydenta Bie- 
=ruta udali się do Belwederu w go- 
fdzinach wieczornych przedstawi­
ciele PSL: prezes Stronnictwa Sta- 
Ęnislaw Mikołajczyk i sekretarz na- 
Eczelny Stanisław Wójcik.
| ,,P. Prezydent poinformował przy- 
śbylych, że powierzył misję utwo­
rzenia nowego rządu posłowi Cy­
rankiewiczowi, przedstawicielowi 
|PPS i zapytał o stanowisko PSL. 
| Prezes Mikołajczyk wyjaśnił, ie 
|PSL nie wstąpi do rządu, i usto- 
ssunkuje się do jego pracy rzeczo- 
|wo, zgodnie z pojmowanym przez 
fsiebie interesem narodu i państwa. 
= „Na zakończenie konferencji 
^przedstawiciele PSL złożyli tycze- 
|nia nowoobranemu prezydentowi 
Spomyślnej działalności dla dobra 
skraju. .

I ROBOTNIK POMORSKI
kładami naukowymi, które dysponując „ „„„ „
odpowiednimi fachowcami z dziedziny! Or«an PPS na Pomorzu nazy- 
wiedzy o Ziemiach Zachodnich i Od-|wa nowy rz*d ..rządem nowych lu 
zyskanych. Wykłady te cieszą się du =(Ui“- Na 24 Bonków gabinetu de- 
żym powodzeniem. Jak wykazały mię-|k,adnie P°’owa, bo 12, to ludzie 
dzy innymi nadzwyczaj udane cykle§now*-
odczytów, które pod koniec zeszłego= „Rząd tow. Cyrankiewicza ce-

na statku rybackim.
Krzyżowcy postanm. ‘li gdzieś in- 

.....r...-.n,— ■ j..aaŁm-----u

Program partii republikańskiej USA
w u jęciu Henry Wallace’a

NOWY JORK (PAP). W artykule
zamieszczonym w „New Republic", 
b. sekretarz handlu Stanów Zjedno­
czonych Henry Wallace przedstawił 
program, który powinna realizować 
partia republikańska, aby zapewnić 
pokój na świecie i dobrobyt Stanom 
Zjednoczonym. Program przedsta­
wia się następująco: 1. przyjąć zale­
cenia gospodarcze, opracowane przez 
komisję ekonomiczną; 2. realizować 
program międzynarodowych ukła-

dów handlowych; 3. rozwijać prze­
mysł i rolnictwo w ubogich zakąt­
kach świata; 4. unikać zmniejszenia 
podatków kosztem wypełniania ele­
mentarnych zadań rządu; 5. unikać 
wszelkiego ustawodawstwa „karne­
go", któreby przeszkodziło w porozu­
mieniu pomiędzy pracodawcami i ro­
botnikami i 6. ustrzec farmerów ame­
rykańskich przed klęską nadproduk­
cji żywności.

rojcu urządził PZZ trą terenie Łodzi! 
Bydgoszczy i całego województwa po-= 
morskiego,

W danej chwili odbywają się Wy-! 
kłady uniwersyteckie o Ziemiach Od-= 
zyskanych" zorganizowane w Lubi!-! 
nie przez tamtejsze Akademickie Ko = 
lo PZZ wespół z Towarzystwem Nau-! 
kowym Katolickiego Unlwersytetu= 
Lubelskiego. Całość materiału odczy-= 
towego podzielono na cztery serie.f 
przy czym styczeń 1 luty br. pośw+ęco-= 
no warunkom bytowania ludności! 
polskiej na wsi 1 w miastach Ziem Od-! 
zyskanych a w seriach dalszych, któ.H 
re potrwają do maja, zostaną omó-=

------- ---------- ---------
Pamięci ,JLeszka“ - Głównego Komendanta 

b. Polskiego ZwiązT-r o ’ ości

Na sieci Enu
XXI

— Snefowl zawsze etę przydam — 
tłumaczył z uśmiechem. Wsiadł w 
ostatni wagon z dwoma maszynami 
w kieszeniach, nie rozstawał się ni­
gdy z nami.

Droga przeszła szczęśliwie 1 dopie. 
ro w Katowicach zrobiło się niewy­
raźnie. Na jednej z bocznych ulic 
przypadkowy Schupo zatrzymał „Lesz­
ka" i zażądał dowodów. „Ewa" ob­
serwowała scenę z drugiego chodni­
ka; ulica była słabo zaludniona, 
przesuwali się nieliczni przechodnie. 
Spostrzegła, że Schupo długo oglą­
da dokumenty „Leszka’, słyszała, 
te zażądał jeszcze innych; wie­
działa, że Komendant Główny wiezie 
zaszyfrowane instrukcje dla okręgu 
śląskiego, sama je szyfrowała. „Le­
szek" był w poważnym niebezpie­
czeństwie, gorliwość policjanta mo­
gła ściągnąć nieobliczalne śkutlći.

Kontrola dokumentów przewlekała 
się. Nawinął się drugi Schupo, zaczę­
li indagować „Leszka". Usłyszała 
wreszcie wyraźnie polecenie: Pójdzie 
pan z nami Kiedy wzięli .Leszka” 
w środek, „Kolejarz" wysunął się 
nagle z pobliskiej bramy Dał znak 
Ewie Uśmiechnęła się, źe rozumie. 
Otworzyła szybko swoją obszerną 
torbę podróżną i po chwili seria salw 
rewolwerowych wstrząsnęła ulicą: 
spokojnie zmieniła zapasowy rnagą- 
zyn, teraz „Kolejarz" zaczął swoją 
serie Policjanci przyparli do muru; 
zwróceń* w kierunku „Ewy" i „Ko­
lejarza" zapomnieli o „Leszku", któ­

ry natychmiast znikł za zakrętem. 
Był ju'ż bezpieczny. Uratowany.

„Ewa” zmieniła jeszcze raz maga­
zyn i rąbała teraz do policjantów; 
jeden osunął się pod ścianę. Ostatnią 
kulę zostawiła dla siebie. Ucieczka 
była bezcelowa, strzały zwabiły na­
tychmiast policję z pobliskiego komi­
sariatu.

W parkach katowickich opadały 
wtedy majowe bzy, pożegnała je 
ostatnim spojrzeniem i uśmiech nie 
zeszedł z. jej twarzy, wsunęła lufę 
rewolweru w usta. Tak odeszła 
„Ewa", łączniczka Enu. „Kolejarz", 
który wrócił następnego dnia, uszedł­
szy przed pościgiem, opowiedział to 
krótko, po żołniersku. Miał tylko 
mocniej ściągnięte szczęki i twarde 
błyski w oczach, jakby dławił wzru­
szenie.

KOLPORTAŻ W POCIĄGACH
Specjalnym zagadnieniem, które w 

konspiracji badano wielokrotnie na 
przestrzeni kilkunastu miesięcy był 
kolportaż gazetek enowskich i bibu­
ły w pociągach Aparat przeznaczo­
ny do tego w vmagal niezwykle by­
strych ludzi, o szybkiej orientacji, 
a poza tym znających język niemiec­
ki. Nadawały się do tych zadań 
młode, przystojne kobiety Jedną z 
nich była „Wanda" En zaopatrzył 
ją w lewe, ale świetnie podrobione 
dokumenty, tak, że swobodnie wsia­
dała sobie do wagonu: Nur fur Deut­
sche i z powodzeniem kolportowała 
bibułę wsuwając ją do kieszeni palt 
Niemców lut zostawiała po prostu

w przedziale i najspokojniej w Świe­
cie wysiadała. Na wszystkich li­
niach „Gen. Gub ", kolportowała pra­
sę dywersyjną od 1942 r. do końca 
1944. Oprócz „Wandy" zasłużył 
się też Longin Matuszewski, jako je­
den z kierowników odcinka, oraz je­
go ludzie, rekrutujący się przeważ­
nie z szeregów funkcjonariuszy kole­
jowych, konduktorów, obsługi tech­
nicznej itd. Oddali oni „akcji N" 
ogromne usługi. Niezależnie od kol­
portażu i przerzutów „Matuszewszcza- 
ki” należeli do sieci sabotażu, o czym 
innym razem.

„WTYCZKI"
Żaden wywiad na świecie Jest nie 

do pomyślenia bez „wtyczek", ulo­
kowanych w aparacie nieprzyjaciel­
skim. En nie mógł istnień bez wy­
wiadu. jego oczy i uszy tkwiły głę­
boko, jak groty w ciele machiny 
niemieckiej, od Wehrmachtu począw­
szy, przez propagandą, aparat admi­
nistracyjny, policję itd. Sieć „wty­
czek” przynosiła codzienne raporty: 
wojskowe, gospodarcze itd. Na ich 
raportach opierał się kościec pracy 
dywersyjnej i sabotażowej. Wyma­
gała ta praca „wtyczek" specjalnego 
poświęcenia osobistego. Jedną z naj­
lepiej pracujących „wtyczek” na te­
renie policji niemieckiej w Często­
chowie byi sierżant Lipniacki, który 
dostarczał, regularnie informacji o 
konfidentach, zamlerzanych akcjach 
okupanta itd Dzięki niemu możli­
we było wykrycie np. niejakiego So- 
bery, granatowego policjanta 1 kon­
fidenta Gestapo, ustalenie działalno­
ści Hugo Schultzego, jednego z sze­
fów Gestapo w Częstochowie, szarej 
eminencji hitlerowskiej, uczestnika 
zamachu na kanclerza austriackiego 
Dolfusa Obu zlikwidowano, Dosko­
nałą wtyczką była też kucharka u 
szefa Gestapo; dzfąki jej bezcennym

wionę zagadnienia historyczne, antro-! 
pologiczne 1 etnograficzne, wreszcie^ 
administracyjne i ekonomiczne Ziemi 
Odzyskanych.

Dla uprzystępnienia powyższych! 
odczytów społeczeństwu z poza te-= 
renu lubelskiego zostaną one wydru-Ę 
kowane i w ten sposób podwójnie! 
spełnią swe zadanie. .

często informacjom, organizacja mo-=

chować będzie niewątpliwie — czy­
tamy dalej — większa spoistość i 
koordynacja poczynań pomiędzy 
poszczególnymi ministerstwami. 
Fakt, że jest on tak wydatnie „od­
młodzony", że weszli weń w poło­
wie „nowi ludzie", pozwoli nowe­
mu gabinetowi na dobry, nieobcią- 
żony balastem przeszłości start 
życiowy.

„A czekają ten pierwszy parla­
mentarny gabinet Polski ludowej 
wielkie zadania do spełnienia. W 
sprawach zagranicznych dominuje 
kwestia granic z Niemcami. W 
sprawach wewnętrznych — praca 
nad dokończeniem reform społecz- 
no-ustrojowych i realizacja planu 
trzyletniego wybijają się na czoło
zagadnień."

Francuski projekt umiędzyna­
rodowienia Zagłębia Ruhry zasłu­
guje na baczną uwagę opinii pol­
skiej. Zagłębie to stanowiło zawsze 
trzon niemieckiego potencjału wo-

gła go ostatecznie zlikwidować. Do|jennego, zajmując pierwsze miej- 
„wtyczek" należy zaliczyć też straż!3ce w niemieckiej produkcji wę- 
więzżenną. Kiedy w 1942 roku Gesta-|gia j stali. przypomina to „Robol-
po aresztowało wysokiego oficera or-=nik‘‘, pisząc m. in : 
ganizacji, dzięki wtyczkom" można| >p’lan francusk'it przewi(Jujący 
bY,^J?rg.an eł£ wykJ,ad„e?le=pozbawienie Niemiec tego arsena- 
z więzienia na Zawoju- Strażnicy^ praktycznie uniemożliwi Niem- 
niestrudzenie pomagali też przy na-= .. .__ ____
wiązywaniu kontaktu z uwięzionymi,=cam .° ?,°"^ <1 v e8 P Y

=słu, bez którego program zbrojeń przenosili „grypsy informowali orga-=. ; . ° xnizację, kto sy^ie, kfo się trzyma Ud Ffancuz>
Te rudziały walki, jak zresztą ifda« P«Y Zagłębia Ruhry dla 

inne czekają na swojego żeromskłe-f3,eble- , Pr°Pon^ przekazanie 
go czy Sienkiewicza. Ęprzemyslu ruhrskiego na własność

TłTnvrAr7R Ęnarodom sprzymierzonym. Z wła-
m ‘ , a l . Eściwym Francuzom realizmemW akcji N" rola tłumaczy była=ch on- jednoczcśnio uniknąć ay. 

poważna, trudna a Jednocześni -j ktćrej ktokohvick móg!1) 
?ieefek‘rnac “rT1® .lużyć węgla i stali ruhrskiej dla ce- 

Oddziaf informacyjny Enu dostarcza n DJ prJoponują
Komendzie Głównej szkice z całej- . / „ • , , , „
prasy hitlerowskiej ukazującej się=oni’ °-by zarząd i kontrolę nad
w Europie. Od „Deutsche Zeitung in=Przemysłem Zagłębia Ruhry objęła 
Norwegen” ■ przez „Pariser Zeitung"|Or^nlZaCJa Narodó'v Zjednoczo- 
do najmniejszych pisemek Goebbelsa,• 
wychodzących we wszystkich krajachs „Projektowi francuskiemu hale- 
okupowanych, sporządzano dokła-=^Y przyznać, że w sposób realny 
dny obraz oblicza propagandowego!rozwiązuje jedno z najkipitalniej- 
dnia. Często udało się wyłowić intere-=szych zagadnień międzynarodo-
sujące rzeczy. Zamierzane w Częgto-=wych. Bogactwa przemysłowe Za­
chowie wydanie fałszywego „Kurie-lgiębia Ruhry nie powinny służyć 
ra Częstochowskiego" nad czym pra-=ani Niemcom, ani nikomu innemu 
cowano dość długo nie udało się,=dla celów wojennych, ale mi ją
to samo zresstą w Radomiu. Jedy-lstać się bazą przemysłu obsługu- 
nie Kraków przerobił ten numer naEjącego pok< jowe potrzeby narodów
celująco. Eeuropejskicl

Pewniej niż w banku
ulokujesz pieniądze w Towarzystwie 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 

w Tygodniu Akademih 9 do W litego br.
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■MB Nr 39 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
,Cudowna wielkością i wysokością i światłością i dźwiękiem i przestrzenią1

Dzieje cerkwi na Kremlu
Jak wielki architekt Fiorovanti budował wspaniałą świątynię w kraju, w 
którym „spacerują po ulicach miast białe niedźwiedzie i słowa wypowie­

dziane zamarzają w powietrzu tak, że ich nie słychać"
Jedną z cenniejszych pamiątek sta-iseł. wielkiego kniazia do weneckiego 
i^Vf-nof WmłlttftktllTw WVcvicViai iocł ’doży

Łatwo sobie wyobrazić zaintereso­
wanie, jakie wywołał brodaty diak 
w stolicy „królowej mórz" — We­
necji. Rozparty w gondoli ojciec du­
chowny przemierzał kanakami „ja­
śniejszą" republikę poszukując archi­
tekta, mieszkającego już wówczas w 
Wenecji.

Poszukiwania te nie były uciążliwe, 
bo chociaż Fiorovanti nie prpwadził 
w tym czasie żadnej z większych prac, 
to jednak nie mieszkał w dzielnicy 
sztukmistrzów i sprzedawców cytryn- 
a zamieszkiwał nawet w schludnym 
domku i posiadał oryginalny talerz 
opierający się na czterech jabłkach. 
Na talerzu tym stał jakiś zaczarowa­
ny dzbanek, z którego architeki nale­
wa! diakowi kolejno wg jego życzeń 
wino, wodę lub miód j słuchaj ponęt­
nych propozycji posła. —
, Zycie w Rosji jest zupełnie od­
mienne niż we Włoszech, ale bardzo 
piękne i pociągające. Daleko, to

rożytnej architektury rosyjskiej jest 
przepiękna katedra w moskiewskim 
Kremlu.

Wewnątrz cerkwi przede wszystkim 
zwracają uwagę cztery potężne filary 
pokryte obrazami z życia Świętych 
i ich portretami. Filary te, tonące u 
podstaw w mroku, ginęły gdzieś wy­
soko w srebrzystej poświacie Środko­
wej kopuły i wywoływały u wiernych 
szczery podziw. Wypowiadając

Iwan III, wg. grawiury z XVI

SWO"

w.

je zdania, mówili oni o katedrze, że 
jest ona „cudowna wielkością i wy­
sokością i Światłością i dźwiękiem i 
przestrzenią".

Budowa cerkwi kremlowskiej trwa­
ła około czterech lat i rozpoczęła się 
w 1475 roku. W tym czasie na Krem­
lu zasiada? wielki kniaź Iwan III, któ­
rego na Zachodzie nazywano, nie­
słusznie zresztą „rosyjskim królem".

Nie wiadomo, czy osobisty urok 
Iwana, gorąca miłość, czy też zamiło­
wanie do egzotyki, skłoniły księżnicz­
kę bizantyjską Zofię do dania „ko­
sza" kilku markizom a nawet królo- 
w wyspy Cypr i oddania swej rącz­
ki kniaziowi. W każdym razie „ru- 
•ki król" zwyciężył mimo silnej kon­
kurencji i piękna Zofia bez żalu po­
rzuciła swój pałac i zamieszkała w 
drewnianych budynkach Kremlu- O 
państwie rosyjskim krążyły wówczas 
najrozmaitsze bajki i trzeba było dużo 
cywilnej odwagi, by wyruszyć w dale* 
kie nieznane, jakim był legendarny 
Wschód. Księżniczka Zofia, jak zre­
sztą i każda dama epoki odrodzenia, 
na pewno miała dość czasu, by prze­
czytać w modnych włoskich wiadomo­
ściach literackich barwne opowiada* 
nia o Rosji, gdzie stale wieją straszli­
we wiatry a człowiek nie ■ słyszy 
człowieka, gdyż wypowiedziane sło­
wo wylatując z ust zamienia się w

można 
trzeba

już 60

niem mistrza,, żywego sobola lub gro* 
nostaja. Nad brzegiem mórz północ­
nych są zwierzęta, które na widok 
myśliwego kryją się w wodzie i pły­
wają, jak ryby Wszystko to 
obejrzeć i wiele zarobić, ale 
się zdecydować na podróż

Architekt, któremu minęło
lat, słuchaj i kiwał głową. Oczywi­
ście wielki poseł na pewno kłamać, 
jak każdy dyplomata, ale warto się 
przekonać Może słowa naprawdę za­
marzają? Warto też zobaczyć te ry- 
byzwierzęta!

Ciekawość przemogła i po miesią­
cach podróży, w marcu 1475 r. Tolbu* 
zinow w towarzystwie architekta, jego 
syna i pomocnika stukał do bram 
Kremlu

Zaprawa, jak stwierdzi? p. Arystotel, 
była rzeczywiście licha, a kamień do- 
bywany z kamieniołomów nie miał 
dostatecznej twardości Rozpoczęto 
wszystko od nowa i gdy fundament 
zarysował obraz przyszłej, najwięk­
szej świątyni. Arystotel ruszył w po­

& W-

Tak wyglądał Kreml za czasów Iwana III, 
ich ciężkie, twarde życie, 
budowy domów i omamen*

i ludzi, 
sposób 
tację.

Wróciwszy do Moskwy p. Fiorovanti 
kontynuował budowę katedry,‘która 
miała zaćmić wszystkie inne, poprze­
dnie budowle Myśl Iwana III speł­
ni

nda się. Wielki kniaź otrzymał wiel­
ką świątynią, stolica królestwa kró­
lewską katedrę, w której koronowali 
się przyszli carowie, łącznie z Mikołar 
em II i na szczęście ostatnim.

Opracował Edro

IIIIIMMIIIH

Wnętrze katedry zbudowanej przez włoskiego architekta mówi o ogrom­
nej pracy rosyjskich artystów-malarzy

prawda, ale białe niedźwiedzie po 
Kremlu nie spacerują i siówa w po­
wietrzu nie zamarzają. Wszystko to 
bajki, chociaż dalej na wschód, w kie­
runku Syberii, są faktycznie ogromne 
białe niedźwiedzie Można nawet 
złapać, o ile jest to zgodne z życze-

kawaleczek lodu- Czarnooka księż­
niczka wychowana w słonecznym 
Rzymie, mimo tych wiadomości bu­
dzących grozę, opuściła wieczne mia­
sto i zamieszkana u boku wielkiego 
kniazia.

Życie na Kremlu ;t uczyło się' cicho 
1 spokojnie. Długie noce, przerywane 
piskiem przebiegających szczurów i 
szelestem osypujących się ścian, na­
dawały się szczególnie do zwierzeń. 
Księżyc oświetlając grubo ciosaną 
izbę i przysłuchując się tym rozmo­
wom uśmiechnął się blado, bo widział, 

te zwycięży kobieta, która szeptała o 
nudach panujących na kremlowskiej 
górze, nieheblowanych pokojach, 
drewnianych kościołach i o jej ma* 
rżeniach w związku z ogromną potęgą 
Jej króle.

t oto lato 1473 roku rozpoczęło się 
od gorączkowych robót murarskich. 
Ściany nowej cerkwi rosły na oczach, 
a majstrowie budowniczy nawet Już 
dokładnie opisywali wygląd dachu i 
kopuł, gdy nagle 28 maja... wszystko 
runęło.

Okazało się, że mieszkańcy Mo­
skwy biegli w stawianiu domów i pa­
łaców drewnianych, zapomnieli o 
sztuce murowania i sposobie przygo­
towania wapna. Sprowadzeni z Psko­
wa eksperci stwierdzili, te zaprawa 
murarska była zbyt rzadka, zawierała 
piasek i nie była kleista- Na tym 
budowla się skończyła, gdyż eksperci 
po wydaniu opinii nie przyjęli wysu­
niętej im propozycji i nie podjęli się 
budowy nowej cerkwi.

Wówczas Jo wielka księżna wspom­
niała o wielkim architekcie z Bolonii 
— Arystotelu Fiorovanti i muslala 
•zepnąć Jego nazwisko dziekanowi 
Toibuzżnowowi, gdyż w dwa miesiące 
po kctaetrofia, wyruszył on Jako po*

Ataki prasy brytyjskiej 
= na rząd Atilee z powodu = 
braku prądu elektrycznego 
„News Chronicie" określa obecną sytuację jako 
nieszczęście narodowe — 2 3 milionów robotników 

--------------------- pozbawionych pracy - --------------------
Wszystkie te krytyczne głosy pra- 

sy odnoszą się do ostatniego zarzą­
dzenia, mocą którego zakłady prze­
mysłowe w Londynie i przesz! ’/» 
Wielkiej Brytanii, za wyjątkiem 
Walii i Szkocji pozbawione zostają 
prądu. Wyłączone zostają jedynie: 

gazety, radio, przemysł 
żywnościowy,, transportowy, woda i 
kanalizacja.

Minister paliwa Shjnwel! zazna­
czył, że zarządzenie to nastąpić mu- 
siało na skutek obniżenia się wydo­
bycia węgla i trudności transporto­
wych z powodu mrozu i zasp śnież­
nych. Zarządzenie to jednakże utrzy­
mane zostanie w mocy na przeciąg 
tygodnia. Na skutek tego 2—3 milio­
nów robotników pozostanie bez pracy. 
Fabryka samochodów „Austrina" 
zamknięta już od tygodnia, wymawia 
swym robotnikom pracę. Nie jest 
jeszcze ustalone, czy inni robotnicy, 
którzy są czasowo bez pracy, pohie- - 
rać będą nadal płacę, czy zasiłek 
dla bezrobotnych.

LONDYN (Obsł. wł.) Premier 
Attlee odpowiedział na poniedziałko­
wym posiedzeniu w Izbię Gmin na 
zarzuty prasy brytyjskiej w sprawie 
zmniejszenia dopływu prądu elek­
trycznego. Artykuły na ten temat 
pojawiły się również w dziennikach
Partii Pracy, popierających rząd. szpitale, 
Organ Partii Pracy „Daily Herald'" 
oskarża rząd, że nie informował na 
czas ludności, o zamierzonych ograni­
czeniach, niezależny „Times" uważa 
stan rzeczy jako skutek siły wyż­
szej, kwestionuje jednakże powie­
dzenie ministra paliwa, że rząd uczy­
nił wszystko, co leży w jego mocy, 
by sytuacji krytycznej uniknąć. Li­
beralny „News Chronicie"- uważa' 
obecny brak prądu za nieszczęście 
narodowe i potępia tych, którzy na 
tym tle załatwiają rozgrywki par­
tyjne. Komunistyczny „Daily Wor­
ker" również krytykuje rząd, uważa 
jednak, że winę ponosi poprzedni 
rząd konserwatywny, który sprzeci-

dróż, w czasie której zwiedzając 
świątynie rosyjskie usiłował poznać 
i poznał kierunek i styl, jaki miał na­
dać budowanej przez siebie cerkwi. 
Osiągnąwszy ten cel wioski mistrz 
ruszył na dalęki Wschód i oglądając, 
dawno słyszane cuda, poznawał kraj wiał się upaństwowieniu kopalń.

Wyprawa na tuńczyki
_______ ___ cc „- i„najgłupsze^ ryby świata

| Za kTOka tygodni ożywią się barka­
mi, trawlerami i łodziami rybackimi 
wody Morza Tyreńskiego a rynki 
targowe Palermo i Trapani zapełnią 
się masami tuńczyków —smakowi­
tej ryby, stanowiącej w miesiącach 
maju i czerwcu główne pożywienie 
milionów mieszkańców północnego i 
zachodniego wybrzeża Włoch.

Ławice tuńczyków pojawiają się 
najpierw u wybrzeży hiszpańskich i 
kolejno — póinocno-afrykańskich, sy­
cylijskich. syrakuskim itp. W każdym 
razie wielka ta ryba ze zrozumiałych 
względów wybiera strefy ciepłe tak 
bardzo odpowiadające jej rozmnaża­
niu się. W kierunku z północy na 
zachód wzdłuż wybrzeży, tuńczyk 
składa ikrę 1 właśnie podczas tej 
czynności rybak chwyta go harpunem- 
Los tuńczyka od tej pory jest prosty 
i właściwie kończy się na półmisku 
smakosza lub zaprawiony oliwą... w 
puszce konserwowej.

Sposoby przyrządzania tego olbrzy­
ma Morza Tyreńskiego są różne- 
Wielu uważa podawanie jo na spo­
sób „marynarski" za najlepszy. Je­
dnego zdania o tej rybie Jednak są 
wszyscy, a mianowicie zdania, że tuń­
czyk jest Jednym z ..najgłupszych” 
mieszkańców mórz.

Jak powiedzieliśmy wyżej, tuńczyk 
chcąc złożyć ikrę musi zbliżyć się do 
wybrzeża i właśnie podczas tej prostej 
pracy tuńczyk znajduje śmierć. Rybak 
korzystający z doświadczeń swych

przedników sprzed setek i tysięcy lat 
zna „zwyczaje"’ tej smacznej ryby 
bardzo dokładnie Flotylle rybackie 
oczekują ławic na pełnym morzu. 
Uzbrojeni w olbrzymie i niezwykle 
mocne sieci rybacy zakładają sieć 
od wybrzeża aż na odległość 800, 
1000, a nawet więcej metrów. Zrazu 
sieć służy do zatrzymania lawie tuń­
czyków- później zaś do prowadzenia

drogi wyjścia. Słusznie więc Włosi 
nazywają je „komorami śmierci” (ca- 
mere della morte). Uwięzione ryby 
znajdują tutaj zaporę ze sieci nad 
sobą, pod sobą i ze wszystkich stron.

Gdy komory te wypełnią się 1 tuń­
czyki ze względu na panującą w niej 
ciasnotę, a także i wpływy atmosfe­
ryczne bliskie są popadnięcia w pew­
nego rodzaju stan podniecenia — 
nadszedł moment zabijania ich przy 
pomocy harpunów i wydobywania z 
wody-

Ta ..ceremonia zwana przez ryba­
ków „mattanza" rozpoczyna się ran­
kiem, gdy słońce odbyło już część

Statek rybacki w drodze na połów tuńczyków 
ich w tym kierunku, w którym zasta­
wiono na nie pułapki.

Tuńczyki bowiem, znalazłszy zapo­
rę w postaci sieci, nie zmieniają kie­
runku, lecz Ślepo ciągną za umie­
szczoną pomiędzy statkami siecią. W 
ten sposób ławice przybywają do 
przygotowanych z góry pułapek, skla- 
dającycji się z t zw komór W każ­
dej z tych ■,komór" zbierają .się niezli­
czone ilości tych wiełkich i smacz-

po* nyr ryb, skąd nta ma już dla nich

su
?Zenie harpunem- Powierzchnia mo­
rza wygląda jak pole bitwy, trwają­
cej do samego południa- Morze za­
barwia się krwią, a ..komory'1 
przedstawiają widok kotłującej kię w 
ciasnocie ogromnej armii. Przy tym 
nad morzem unosi się zapach z pew­
nością nienależący do najprzyjemniej* 
szych.

W istocie bowiem olbrzymi tuń­
czyk broni się i jego uderzenie ogo­
nem pozbawia życia niejednego jut 
mniej uważnego rybaka. Barki, z 
których rybacy kierują i prowadzą 
„mordownię” — drżą i kołyszą się, a 
nierzadko zdarza się, że broniąca się 
zwierzyna je wywraca Jedno jest 
niezmienne — bitwę przegrywają 
zawsze tuńczyki-

Po ubiciu zwierzyny następuje wy­
ławianie martwych ryb. Z barek wy­
kłada się je na wybrzeże, skąd zabie­
rają je rynkowi handlarze lub fabry­
kanci konserw.

swej dziennej drogi i połączona była 
dawniej z szeregiem interesujących 
zwyczajów które zresztą pozostawały 
bez wpływu na los „głupiego" mie­
szkańca mórz.

Czynność zabijania tuńczyków jest 
ogromnie denerwująca i męcząca. Od 
czasu do czasu sieć podnosi się tak, 
ze'' rzucające się i dziko skaczące ry­
by obijają się wzajemnie ogonami. W 
tym momencie najzręczniejsi rybacy 
gotują Im koniec przez pe’vne ude*'

Okres połowu tuńczyków jest 
,.świętem nadmiaru" nawet w naj­
skromniejszych domostwach, mimo, że 
tuńczyk sp.zedawany jest po śmie­
sznie niskich cenach W wielu miej­
scowościach Sycylii panuje zwyczaj 
składania w darze biskupowi lub naj­
wyższemu godnością duchownemu — 
najpiękniejszej sztuki, którą obdaro­
wany natychmiast rozdziela pomiędzy 
najuboższą ludność. Często przy­
biega'się z tej okazji świątecznie pa­
łac biskupi wzgl- kościół.

W straganach rybaków zaś przybie­
ra się rybę zwiastunem włoskiej wio­
sny: na błyszczącym szaro ciele 
tuńczyka pyszni się... czerwony 
goździk ■ 4 *
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Oiijlo i eh pięćdziesiąt!
Z powodu ub leuszu w Pomorskim Domu Sztuki

Jak liczy się dni tygodnia? Pierwszy występ. Odczyt na wietrze. W sąsiedztwie Bakchusa. Przy dwóch 
świecach... Trochę niezbędnej statystyki. Kto mówił i ilu słuchało...

= m Siiiegii"
Rzym jest daleki.
Papież głowę swą hymnem owinął, 
a ojczyzna pierś ma pełną 
huczącej zimy.

Z zadowoleniem spoglądają orga­
nizatorzy bydgoskich śród literac­
kich na dotychczasowe wyniki swej 
akcji kulturalnej, która z wieczo­
rów tych uczyniła tradycyjną impre­
zę artystyczną miasta; imprezę jedną 
z najpoważniejszych. 1 chociaż nie 
licuje to mpże ani z charakterem śród 
literackich, zwłaszcza 5C~tej, jubi­
leuszowej, gdy chcąc podkreślić po­
pularność naszych śród, wspomnę 
nie tylko o przepełnionej niejedno­
krotnie po brzegi sali Pomorskiego 
Domu Sztuki lub Robotniczego Do­
mu Kultury, gdzie rozpoczęto orga­
nizację tych wieczorów, lecz przy­
toczę także najprawdziwszy zresztą 
fakt, że spotkałem w szeregu domów 
dzieci, które w ten sposób liczą dni 
tygodnia: .poniedziałek, wtorek, 
środa literacka, czwartek,..* 

środy z początku mniej 
larnie, od pewnego czasu za 
kiem okresów wakacyjnych, 
dzjeń — odbywają się już od z góry 
półtora. roku. Ale ■wówczas, gdy w 
maju 45 roku zebrało się około 30 
osób, aby utworzyć na wzór przed­
wojennej Rady Artystyczno-Kultu- 
ralnej Klub Artystyczno-Literacki, 
istniała tylko u nielicznych uczestni­
ków tego zebrania pamięć o wspania­
łych niekiedy piątkach bydgoskich, 
na których słuchało najwybitniej­
szych -polskich pisarzy Często 600 i 
więcej osób. W owym maju znajdo­
waliśmy się jednak niemal jak na 
pustyni. Przeciwko nam stały niepo- 
cieszające fakty: rozproszenie daw­
nych miłośników żywego słowa, nie­
mal kompletny brak pisarzy i prele­
gentów, niemożność sprowadzania 
ich z dalekich, trudno jeszcze osią­
galnych ośrodków, brak odpowied­
niej sali, brak wszelkich środków 
materialnych

Był to stan faktyczny, w istocie 
niewesoły. .Tym gorzej dla faktów' 
orzekła jednak z filozoficznym spo­
kojem garstka ówczesnych improwi- 
zatorów, I oto już 27 czerwca odbył 
się pierwszy wieczór Klubu, 
bliczność tłumnie zaległa salę 
czesnego Hotelu pod Orłem i dr 
Piechocki ze wzruszeniem mógł

regu 
wyjąt- 
co ty-

Pu- 
ów- 
Jan 
wy-

KONRAD GORSKI 
Najpopularniejszy prelegent 

„Śród literackich" 
w karykaturze Józefa Modlińskiego 

powiedzieć swe słowo wprowadzają­
ce na pierwszej literackiej imprezie 
w powojennej Bydgoszczy.

A potem po kolei czytano utwory: 
nieodżałowanej pamięci pierwszego 
prezesa Klubu Zygmunta Felcząka, 
prof. Jerzego Remera, Mariana Tur­
wida., J, Kołodziejczyka, J, fStefana 
J, Derynżankl. K, Wrochno, St. Bo- 
runią, Fr. Grotta i piszącego te sło­
wa.

Wieczór wywołał żywy oddźwięk w 
społeczeństwie i choć trudności nie 
zmniejszały się — w zrazu dwuty­
godniowych odstępach Klub organi­
zował środy coraz wspanialsze. Już 
drugi wieczór poświęcony twórczości 
Orzeszkowej,, mógł wobec olbrzymiej 
frekwencji publiczności natchnąć 
organizatorów do uporczywszego 
kontynuowania pracy. Więc g<ly po 
wieczorze autorskim T. Łopalewskie- 
go wzrastały trudności z uzyskaniem 
sali, prof. Remer zdecydował się 
mówić pod gołym niebem o zabyt­
kach bydgoskich i przemawiał rze­
czywiście z takim zapałem ż< prze-

Maśliński; prof. Pollak, Rogalski 
M Rusinek. A. Rymkiewicz, prof. 
Srebrny, W Szewczyk, prof. Szwey­
kowski i żukrowski.

Poza tym odbyło się 10 prelekcy] 
na ogólniejsze tematy z zakresu 
sztuki: 2 muzyczno-literackie, 2 z 
historii sztuki, 2 o sztyce plastycz­
nej. 2 o czytelnictwie i 
sztuki, 1 o teatrze i 1 
społeczno-polityczne śp. 
f elc<aka.

Fre’.c .ven c ja przeciętna 
około 300 osób, blisko 15.000 ludzi 
przewinęło się więc przez salę od­
czytową. Bywały środy gdy ilość u- 
czestników przewyższała 600 głów. 
Te tłumy zalegające częstokroć salę 
Pomorskiego Domu Sztuki to dowód 
najlepszy, że trud prelegentów, pi­
sarzy 1 organizatorów opłaca się 
wielokrotnie, źe warto było otwierać 
ten dom na przyjęcie najszerszych 
mas łaknących wrażeń artystycznych, 
piękna i rzetelnej wiedzy.

jący wówczas starymi .lipami przy 
Farze.

Niełatwo było jednak pozyąkać 
prelegentów. Miarą tych trudności 
niech będzie fakt, że piąta środa 
poety Żytomirskiego, odbyła się po 
raz pierwszy wprawdzie i ostatni —• 
w poniedziałek. A z salą też nie było 
lepiej i najczęściej, gdy środa się 
przedłużała organizatorzy wieczoru 
musieli ukrywać się przed poiryto­
wanymi właścicielami, którzy nie 
mogli na czas rozpocząć odbywające 
go się w tym samym lokalu dancin­
gu. Kiedy indziej w pomieszczeniu 
obok bawili się browarnicy tak hucz­
nie na swym wieczorku, że jeden z 
członków Zarządu Klubu, abstynent 
od urodzenia, musiał pić wraz z ni­
mi, aby dać im przykład, jak kul­
turalnie można się jednak przy tym 
zachowywać. Innym razem zabrakło 
światła i wieczór odbył się przy 
świeczkach, jak posiedzenie jakiegoś 
sprzysiężenia.

I było to w istocie sprzysiężenie — 
spisek przeciw panoszącej się wów­
czas chęci użycia i przeciw pogoni 
za materialnymi korzyściami. Na 
środach literackich przypominano 
znowu piękno słowa, wolnego słowa 
polskiego i szerzono zamiłowanie do 
literatury i wielkich naszych pisa­
rzy, starano się zastąpić zniszczoną 
w czasie wojny książkę. Starano się 
z powodzeniem, czego dowodem, że 
gdy na odczycie Adama Grzymały- 
Siedleckiego'1 o Tetmajerze:, niespo- 
sób już było oddychać na sali, wo­
bec czego zatarasowano przejście 

! wszystkimi zgromadzonymi w pośpie­
chu stołami, mimo to wiele osób 
zdołało prześlizgnąć się jeszcze pod 
tą barykadą,

Tyle słów ciepłych o publiczności, 
nie można jednak zapominać o pre­
legentach, którzy ze względu na mi­
nimalne po prostu ceny wstępu, 
znacznie więcej otrzymywali i otrzy­
mują oklasków niż wynagrodzenia, 
za wielodniowy trud przygotowania 
prelekcji. Początkowo nieraz nieufni, 
niedowierzający bydgoskiemu środo­
wisku, później z entuzjazmem zaw­
sze wspominali środy bydgoskie i 
wdzięczną publiczność tych wieczo­
rów. I chociaż to nie wypada, niech 
jeszcze opowiem coś o organizato­
rach. którzy sami roznosili afisze, 
komunikaty do prasy, starali się zar 
radzić wszelkim brakom z najwięk­
szą gorliwością. Pamiętam np., 
że gdy raz potrzebny był pulpit i 
zdawałoby się, źe nie uda się już w 
żaden sposób pomóc prelegentowi, 
Marian Turwid nagle wkroczył na .... ______ „________________ ,__
salę z triumfem niosąc nakrytą obru- ,.zy przygotowania do premiery sztu— 
sem skrzynkę od piwa, a innego ■ 
dnia cały Zarząd Klubu wnosił na go­
dzinę przed wieczorem na pustą sa­
lę krzesła i fotele.

Potem był już jednak Pomorski 
Dom Sztuki i środy odbywały się 
normalnie, chociaż niejednokrotnie 
trzeba było nielada pomysłowości te­
legramów i telefonów, aby lekko­
myślni literaci na czas zjawili się na 
sali odczytowej.

A teraz trochę nudnej, lecz ko­
niecznej statystyki: Z minionych 50 
śród 27 wieczorów — to prelekcje 
na tematy literackie, 17 z nich po­
święciliśmy poszczególnym pisarzom 
czternastu polskim i trzem obcym. 
Cztery wieczory poświęcone były 
prozie i poezji współczesnej, 3 ogól­
nym zagadnieniom literackim, dwie 
dramaturgii i 1 literaturze regional­
nej — kaszubskiej. Mieliśmy zawsze 
wątpliwości, czy słuchaczy zapozna­
wać z zagadnieniami sztuki i lite­
ratury, czy też dać im żywą książkę 
i autora Wybrnęliśmy z tego dyle­
matu organizując 13 wieczorów au­
torskich w tym 2 zbiorowe miejsco­
wych ludzi pióra, poza tym zaś sze- 
rej śród sławniejszych • lub mniej 
głośnych lecz niemniej wartościo­
wych pisarzy

Spośród autorów i prelegentów wy­
mieńmy tylko z braku miejsca kilka 
nazwisk' W Bąk prof K Górski. 
Kr Grzybowska Grzymała Sjedlecfe.chłopaka

zadaniach 
na tematy 
Zygmunta

wynosiła

„Times" pisały o dwumetrowym 
niebywałym wileńskim śniegu, 
a w ojczyźnie pod ostrą zaspą 
czerwieni się grób Sikorskiego.

W Moskwie okopcone pyski dział 
północy i zachodom grożą 
a w ojczyźnie ucicha zwolna 
gwa/r męczeńskich obozów.

Ciepło dymi herbata, 
kurz wonny płynie z Waszyngtonu, 
to tylko w ojczyźnie, o ludzie! 
stulecia płoną.

W kolebce tar, a w grobie 
otwarta czeluść ducha.
Pohańbionym powiewa proporcem 
otucha.

19iS

Z wystawy francuskiej i polskiej reprodukcji 
artystycznej w Pomorskim Domu Sztuki

Motyw MorskiVincent van Goght (rysunek)

S-ycie kulhwalite
Pulski Teatr Akademicki

Zorganizowany przez młodzież 
wyższych uczelni krakowskich pierw­
szy w Polsce Teatr Akademicki, koń-

ki Morstina -Mikołaj Kopernik* któ­
ra połączona będzie z uroczystą inau­
guracją teatru.

Kuratorem i kierownikiem arty­
stycznym Polskiego Teątru Akade­
mickiego jest prorektor Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, Zbigniew 
Pronaszko. Polski Teatr Akademicki 
pojęty jest jako organizacją o celach 
wychowawczych i oświatowych. 180* 
osobowy zespół Teatru składa się 
wyłącznie z młodzieży akademickiej 
Zamierzenia programowe Polskiego 
Teatru Akademickiego obejmują 
sztuki o charakterze polskim lub sło­
wiańskim. Po premierze -Kopernika* 
wystawione zostaną „Straszne dzieci' 
Rostworowskiego. sztuka ludowa 
„Otrzęsiny", montaż sceniczny .Rok 
Słowiański", poświęcony obrzędom 
słowiańskim oraz montaż sceniczny 
„Wit Stwosz' Dobrowolskiego.

Koniec piosenki
Pod powyższym znamiennym ty­

tułem czytamy w 60 numerze -Odry' 
jakże przykre, ale niestety — jakże 
słuszne ’’wagi:

-Kiepura przyjął obywatelstwo a- 
merykańskie wraz z żoną i synkiem. 
Niedawno donieśliśmy o jego kombi­
nacjach z 
filmowym 
ki. która 
tyźmie i

Krakowskie „Poranki" 
i ,jWieczory" poetyckie

W sali Starego Teatru w Krakowie 
odbył się poranek poetycki, zorgt^ 
nizowany przez Zw. Zaw. Literatów. 
W poranku wzięło udział 12 najwy­
bitniejszych poetów krakowskich, 
jak: Julian Przyboś, K. I. Gałczyń- 
ckl. Jalu Kurek, A. świrszczyńska, 
J. A. Frasik i inni. Poranek obrazu­
jący najnowsze osiągnięcia arty­
styczne poetów krakowskich, wzbu­
dził duże zainteresowanie publiczno­
ści. Dochód z poranku przeznaczony 
został na cele odnowienia ołtarza 
Wita Stwosza

W studio Teatru Rapsodycznego 
w Krakowie odbył się wieczór recy- 
tacyjny utworów warszawskiego ze­
społu poetyckiego -Próg*, H. Ka­
mienieckiej, J. Kiersta, B. Óstro- 
meckiego i innych. Recytowali arty­
ści Teatru Rapsodycznego.

Życie muzyczne 
Pomorza

Na Pomorzu istnieją 4 uczelnie 
muzyczne: w Bydgoszczy (550 ucz­
niów), w Toruniu (-420 uczniów), w 
Chełmnie (140 uczniów) 1 w Grudzią­
dzu (143 uczniów).

Próba utworzenia orkiestry symfo­
nicznej, podjęta w Bydgoszczy z oka­
zji uroczystości 600-lecla miasta, dała 
w realizacji znakomite wyniki. Po- 
morska Orkiestra Symfoniczna ma 
już za sobą szereg sukcesów. Ostat­
nio odbył się koncert symfoniczny 
pod dyrekcją Kazimierza Wiłkomir­
skiego. Solistką koncertu była lau­
reatka konkursu genewskiego — 
Wanda Wiłkomirska.

W Bydgoszczy odbyto się kilkana­
ście gościnnych występów takich ar­
tystów Jak: Szpinalskl, Drzewiecki, 
Sztompka, Dubiska, Kwartetu Mu­
zycznego im. Szymanowskiego z Po­
znania etc. Artyści ci koncertowali 
także w innych miastach Pomorza.

Reaktywowany po wojnie Pomorski 
Związek Śpiewaczy liczy już obecnie 
80 chórów, skupiających 2.000 człon­
ków. Zw. Zaw. Muzyków okr. po­
morskiego skupia 500 muzyków. Byd­
goszcz jest siedzibą Oddziału Cen­
tralnego Biura Koncertowego, które­
go filie znajdują sią również w To­
runiu i Inowrocławiu.

W szkołach ogólnokształcących 
organizowane są 2 razy w miesiącu 
koncerty dla młodzieży.

ki namalowano swego czasu w -Kuź­
nicy* Albertowi Harrisowi. Portret 
byłby nawet ciekawszy, bo według 
.Kuriera Codziennego" z dnia 7 
stycznia br. Kiepura proponował 
kielyś rządowi sanacyjnemu zupeł­
nie poważnie, by go obrano prezy­
dentem państwa. Słusznie przypomi­
na się przy tej okazji Kasprowicza: 

Widziałem, jak między ludźmi 
Ten się urządza najtaniej. 
Jak poklask zdobywa i resztę. 
Kto krzyczy, te żyje dla niej*. 

Ste.

Odwiedziny literackie
Czołowi współcześni pisarze ślą­

ska — poeta Wilhelm Szewczyk i 
powieściopisarz Wojciech Żukrow- 
ski — bawili ostatnio na Pomorzu— 
jako goście OddzJału Pomorskiego 
Związku Zaw. Literatów Polskich. 
Ich wieczory autorskie w Bydgos^ 
czy, Toruniu i Włocławku spotkały 
się z entuzjastycznym przyjęciem a 
społeczeństwa pomorskiego. W ten 
sposób nawiązana została serdeczna 
nić przyjaźni między dwoma ziemia- 
mi. których sztuka przez wieki całe 
walczyć musiała z przeciwnościami 
tego samego losu. By nić tę jeszcze 
bardziej zacieśnić, zaprosili pisarze 
śląscy literatów pomorskich: Maria­
na Turwida i Alfreda Kowalkowskie­
go na wieczory autorskie do Katowla 
i Wrocławia.

Stare druki mówiq
o polskości Prus Wschodnich

Wystawa druków mazurskich, zor­
ganizowana przez Instytut Mazurski 
w Olsztynie, cieszy się zasłużonym 
powodzeniem. Stare druki, dające 
świadectwo polskości ziem mazur­
skich, ściągają liczne rzesze społe­
czeństwa miejscowego i z centralnej 
Polski.

Obok wielkiej wartość; dydaktycz­
nej wystawa posiada również duże 
znaczenie polityczne: przypomina bo­
wiem szerszemu ogółowi, że ziemie 
Prus Wschodnich, będące do niedaw­
na militarnym bastionem prusactwa 
niemieckiego, były od XVI wieku ko­
lebką piśmiennictwa polskiego a w 
ciągu wieków następnych poważnym 
'■'środkiem myśli i twórczości polskiej.

_  _ .. . .„ ( Na Mazurach drukowane były pier, 
głuszył huraganowy wiatr wstrząsa-i ki, W Horzyca, T. LoprJewski J. leżał by mu sie taki s-m portret, ja- wsze książki polskie, powstała tu

niemjeckim przemysłem 
Taki jest koniec pjosen- 
miała śpiewać o -patrio- 
demokratyczności' tego 
Sosnowca Właściwie na-

pierwsza polska gazeta. Była to co­
pra wda prawie wyłącznie twórczość 
o charakterze religijnym, lecz wyci­
snęła dna swe silne piętno na mie­
szkańcach tych ziem i pozostawiła na 
nich niezatarty ślad polskości. Taki 
np. Kancjonał polski Jerzego Wa- 
siańskiego, do dzisiaj używany na 
Mazurach, jest książką, z którą Ma­
zur nie rozstaje się od kołyski do 
grobu.

Ziemia Mazurska wydała takich 
pisarzy jak Mrongowiusz i Gizewiusz 
oraz chlubę nauki polskiej Wojcie­
cha Kętrzyńskiego. Na Mazurach 
urodzi} się i tworzył wieszcz ludu 
mazurskiego. Michał Kajka

Wystawa zgromadziła órace D pi­
sarzy i działaczy ma? kich ocalo­
nych z pożogi wojennej.
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/c stOiicą w
Jeszcze kilka tygodni dzieli nas 

od terminu konferencji moskn-o 
sklej, a juz pewne koia aiulosaskie 
wytwarzają nastrój mepi zychynij 
dla tej najważniejszej konferencji 
powojennej. Celują w tej podejrza­
nej robocie zwłaszcza Anglicy, lak 
np. korespondent berliński ..Daily 
Express1* donosi,Jakoby Anglia za­
mierzała stworzyć nowe państwo 
zacho-dnio-niemieckie w wypadku, 
gdyby na konferencji moskiew­
skiej me doszło do porozumienia w 
sprawie przyszłości Niemiec. Po 
dobne wiadomości podają również 
inne pisma angielskie, przy czym 
jako stolicę nowego państwa wy 
suwają Frankfurt nad Menem. 
Jeszcze latem tego roku miały by 
się odbyć wybory do zgromadzenia 
konstytucyjnego.

Co prawda rząd brytyjski ofi 
cjalnie zdementował wiadomości 
podawane przez prasę o rzekomo 
projektowanym państwie zacho- 
dnio-niemieckim. Rząd Wielkiej 
Brytanii podobno nie dawał żad­
nych zleceń administracji brytyj 
skiej w Niemczech, które miałyby 
coś wspólnego z powyższym pla 
nem. Anglia — jak. mówi oświad­
czenie — powitałaby z radością 
gotowość ZSRR i Francji do przy­
stąpienia do unii gospodarczej i 
nadal trwa w przekonaniu, że unia 
ta wkrótce nastąpi. Tym niemniej 
wersje o państwie zachodnio-nie- 
mieckim są lansowane nadal i 
przez wpływowe koła anglosaskie 
brane poważnie.

W dalszym ciągu obrad w bry­
tyjskiej Izbie Gmin na temat sy­
tuacji w Niemczech jeden z posłów 
Partii Pracy opowiedział się prze­
ciw rozbiciu Niemiec na małe pań­
stwa i zażądał jak najdalej idące­
go zjednoczenia zgodnie ze stano­
wiskiem Związku Radzieckiego. 
Minister pełnomocny dla spraw o- 
kupacji Hynd, 
głos, stwierdził, 
wana połityka 
nych wyrządza 
ciu gospodarczym wielkie szkody 
i zaproponował rewizję systemu 
ściągania tych- reparacyj. Oma­
wiając problem denazyfikacji, za­
powiedział, że akcja odhitleryzc- 
wania Niemiec zakończona będzie 
w angielskiej strefie okupacyjnej 
jeszcze w roku bieżącym i to dzięki 
przyśpieszeniu postępowania sądo­
wego.

Jak dotąd, denazyfikacja w Niem 
czech zachodnich i południowych 
to jedna wielka komedia. Budzi 
ona zastrzeżenia zwłaszcza w stre­
fie amerykańskiej. Komentator 
radia berlińskiego, Herbert Gess- 
nęr, przypomina, że dwa miesiące 
temu wicegubernator strefy ame­
rykańskiej, gen. Clay, ostrzegł 
czynniki miarodajne, że usuwanie 
wpływów hitlerowskich następuje 
w zbyt powolnym tempie i w zbyt 
pobłażliwej formie. Wyznaczy! 
wówczas termin 60-dniowy dla po-

Frankfurcie?
prawy stosunków. W odpowiedzi 
'wcześni ministrowie denazyfikacji 
podali się do dymisji. Dzisiaj ter 
min ten już- upłynął a poprawy nie 
widać. Wręcz przeciwnie, zamachy 
bombowe terrorystów hitlernw 
-skich powtarzają się. a najwyżsi 
urzędnicy administracji wmieszani 
są w skandale polityczne o wiel­
kich rozmiarach. Wystarczy wspo 
mnieć ostatnią aferę, jeszcze nie 
rozstrzygniętą, mianowicie sprawę 
premiera Wirtemborg Badenii, dr 
Mayera i ministra kultury Su»m 
pfendoerfera, których posądza się, 
że w 1939 roku głoeoiyali za Hi tle 
rem! Każda próba uzdrowienia 
.stosunków w tym kierunku jest sa 
botowana przez urzędników ni« 
mieckich. W Bawarii proces odh: 
tleryzowania można podzielić na i 
stadia: 1. okres władzy okupantów 
którzy odizolowali i zablokowali 
hitlerowców, 2. okres min. Schmid 
ta, który zapoczątkował niesławni 
politykę denazyfikacji. 3. okre« 
min. Pfeiffera, który sam był po 
ważnie obciążony. 4. okres dr l„«> 
ritza. który już dzisiaj po krótkim 
czasie zyskał sobie 
goga.

Trudno wymagać 
denazyfikacyjnej od 
sami nie są w porządku!

stawę dema

dobrej 
tych.

roboty 
którzy

Ciekawostki z* świata
Nowy preparat leczniczy

Moskiewska fabryka preparatów 
leczniczych im. Siemaszki rozpoczęła 
produkcję sulfidimezyny. Lekarstwo 
to znajduje zastosowanie przy lecze­
niu zapalenia płuc, pewnych chorób 
żołądkowych i innych. Nowy środek 
nie leczy grypy, ale zapobiega groź­
nym niekiedy komplikacjom pogry. 
powym.

Miasteczko z bogatą przeszłością — Klasztor zbudowany przez Bolesława Śmiałego 
Historia zakonu Benedyktynów i jego rola w rozbudowie miastą

MOGILNO, w lutym.
Mogilno — małe miasteczko w 

Wielkopolsce, położone oomiędzy 
Gnieznem a Inowrocławiem. Głów­
na ulica, biegnąca równolegle do 
długiego, malowniczego jeziora, ry­
nek brukowany z ewangelickim ko­
ściołem pośrodku, farą j na samym 
końcu miasta — klasztor.

Ten właśnie klasztor pobenedyKtyń- 
ski jest celem podróży

Zmierzcha. gdy przez zamarznię­
te, pokryte cienką warstwą .śniegu 
ezioro, podążam na koniec miasta. 

Mijam roztańczonych łyżwiarzy, któ­
rych coraz mniej w miarę oddalania 
się centrum miasta Wreszcie pusto 
’upe.nie, a przed oczyma ukazuje 
się po jednej stronie cmentarz, po 
Irugiej klasztor na wzniesieniu 
vśród jednostajnej równiny okolo- 
«y warownym murem z dużą bramą: 

. irube mury. małe zakratowane 
okienka świadczą o stylu romańskim, 
wieże jednak są już dobudowane

Wspinam się od jez'ora wprosi na

końca nabożeństwa. Potem pędzę 
wprost do zakrystii i atakuję o histo­
rię klasztoru kolejno proboszcza, wi­
karego j kościelnego. Wszyscy są 
bardzo uprzejmi i wdzięczni, te ktoś 
zainteresował się tak cennym zabyt­
kiem... Data budowy: 1065 r. Mam 
przyjść jutro, by zwiedzić podz‘emia 
Nie posiadam się z radości. Wszak 
to jeden z pierwszych kościołów 
chrześcijańskich, które budowano po 
stłumieniu burzy pogańskiej za Miesz­
ka II.

Nazajutrz spieszę znów przez je­
zioro. które ciągnie się wzdłuż m‘a- 
sta hen. aż do następnej wsi W 
-nocy padał śnieg, zostawiam więc 
świeże ślady wśród niepokalane: pie­
li - Mogilno .przykuwa mię swym 
żarem coraz bardziej.
Po skończonej sumie (jest dzień od­

pustu) zaczynam zwiedzać wnętrze 
kościoła. Dużo zmian zaszło praw­
dopodobnie w ciągu wieków ale z 
dawnej romańskiej budowy zostały: 
luk między kruchtą, a środkową na­
wą. mur w dolnej części chóru i skle-

zabrawszy z kolei 
że obecnie stoso 
reparacyj wojen - 

w niemieckim ży-

Ceno podróż pnilulma
Rząd brytyjski ofiaruje bezpłatną 

dwutygodniową podróż poślubną mło­
dym parom małżeńskim, które zgo­
dzą się spędzić 15 dni w obozie w 
'pobliżu Salisboury, pod warunkiem, 
że postarają się tam przeziębić.* do­
stać kataru i kichać aby służyć za 
„króliki doświadczalne" uozonym. 
szukającym skutecznego środka prze, 
ciwko nieżytowi nosa.

Skauci współpracaja 
» Scotland Yardem

Wielka fala zbrodni w Anglii skło­
niła rząd do wprowadzenia 100.000 
skautów do akcji przeciwko 31.000 
dezerterów i włóczęgów. Skauci o- 
trzymają odpowiednie przygotowa­
nie i będą ściśle współpracować ze 
Scotland Yardem, pomagając pa­
raliżować zbrodniczą akcję elemen­
tów przestępczych.

Leon Sobociński

Klasztor pobenedyktyński w Mogilnie

cie- 
pod 
sa

górę i. za chwilę z niemałym wzru­
szeniem przestępcę progi kościółka-, 
w którym niegdyś byłam chrzcona. 
Odbywają się właśnie nieszpory

Staję z boku i rozglądam się 
kawie Jest! Na tylnej ścienię 
chórem jakieś stare freski. Na
mym środku król, dalej widok mo­
gileńskiego jeziora, naokoło mniej­
sze obrazki To fragmenty z życia 
króla. Tu wbija miecz w głowę bi­
skupa krakowskiego, tam pieszo, w 
pokutniczym stroju wędruje do Rzy­
mu. Tu zaś jest scena śmierci Bo­
lesława Śmiałego. Jest to obr-z naj­
niżej położony, więc można odczy­
tać napis:

W Ossyaku umiera król Bolesław 
[Śmiały, 

Opat dla niego pogrzeb sprawuje 
[wspaniały.

Podniecona, ledwo mogę doczekać

pienie kry^y. Muiry są miejsca­
mi grube aż na 2 m

Malowidła ścienne, przedstawiają­
ce fragmenty z życia króla Bolesława 
ifśmiaiego, pochodzą z roku 1814 in­
teresują mnie wierszowane objaśnie­
nia poszczególnych scen Niestety, 
trudno je odczytać.

P. Jan Wesołowski, pełniący rolę 
kościelnego jest z powołania 
artystą-malarzem i doskonałym kon­
serwatorem klasztornych skarbów 
Wspólnie odczytujemy wiersze Są 
one pisane niewybredną polszczyzną 
o wyrażeniach mocnych i dobitnych. 
Oto kilka przykładów:

Niemym i głuchym' się czyni
[i podłe posługi 

w kuchni robi, drwa nosi, by starł
[grzechów dhigi.

Że był królem, powiada, i że żył 
[złośliwie,
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ZA POLITYKĘ
Nowela pomorsko-kaszubska

i.
Kwiek! była to sobie 1 ludziom 

zwykła wioska Niczym osobliwym 
nie wyróżniała się spośród tylu, in­
nych mało osobliwych osiedli kaszub­
skich, rzuconych na zapadłe ubocze 
Tucholskich Borów. Zacisznie tu było 
zawsze i głucho. Germanizacja nigdy 
nie miaja do b-orowiaków łatwego 
dostępu. Polskość zastygła tu jak bur­
sztyn i -jak bursztyn była twarda 
I gdyby nie codziennj? nad Kwiekami 
warkot samolotów nikt, ani chybi, w 
tej giuszy nie słyszałby że na świę­
cie rozlega się ponury łoskot wojny.

— Szczęśliwa wieś! — mawiali lu­
dzie z wiosek, nękanych rewiz and, 
obławami, rekwizycjami.

Do Kwiek po tym ąrzęskim piasku 
po tych wykrotach, wertepach । mo­
czarach żandarmom nie chciafo sle po 
prostu fatygować Czv warto dla tych 
kilku dziadowskich, skurczonych, jak

od reumatyzmu chałup, o słomianych 
dachach pełnych zielonych liszai 
mchu narosłego od starości? I żandar­
mi zawracali, machając rękami.

Może w tej ich niechęci do Kwiek 
taiła się jeszcze głębsza przyczyna-. 
Wieś położona w takiej pustoszy, ob­
warowana trzęsawiskami, mogła kryć 
w sobie niespodzianki, które odwagę 
rycerzy Hitlera wystawiło by na 
próbę.

Szczęśliwa wieś! Okazuje się, że 
bieda nieraz daje w pewnych warun­
kach pewne przywileje!

Sąsiedzi Pawła Koneczkj skorzysta­
li z koniunktury j przystąpili do ma­
sowej produkcji samogonu

Ten samogon pili także żandarmi 
nie znając pochodzenia marki fa­
brycznej. Ubodzy mieszkańcy Kwiek 
nagle pozamożnieli. Ale nie tylko do­
mowa rektyfikacja szła, tu wszystki­
mi turbozespołami gospodarczego po­

mysłu. Szedł tu na całą parę pota­
jemny ubój. Kwieki stały się źródłem 
zaopatrywania w mięso dla bliższej 
i dalszej okolicy. Tu odbywał się han­
del, zamiana kolczyków, podstawianie 
prosiąt pod kolczykowane maciory, 
stemplowanie mięsa, słowem cichy 
sobotaż gospodarczy.

Paweł Koneczka przestrzegał;
— Zaś mówię wam, pierony, że to 

się ale żle może skończyć.
— Będzie, co będzie, na razie jest, 

jak jest, — odpowiadali sąsiedzi — 
mamy forsę, rozpijamy Szwabów, do­
żywiamy ludzi a wy co macie? Cy­
korię! — I rezoluty pokpiwały z nie­
dołęgi, jednocześnie dziwując się, 
jak chłop z taką smykałką prześlepia 
interes. Bo to i ciesielkę potrafi i ro­
boty murarskie, I ślusarka mu znajo­
ma buty zrobi na podziwienie w 
książkach oczytany.

— Ale co ma z tego? Taki sposob­
ny! —

Nawet żona, młoda tęga blondyna, 
o ruchach energicznych niekiedy do 
tych gfosów dorzucała swoje spo­
strzeżenia:

— Mógłbyś przecie pomyśleć o 
czymś lepszym Co z twojej majster-

rządzisz im maszyny, poradzisz jak 
zacier zaczynić, starą Kłobukowską 
nauczyłeś mydło robić, a sam nic ino 
majstrujesz przy tym pudle jakieś la­
tarki, lampki, sznury j w politykę się 
bawisz. Oj, taka polityka może się 
niedobrze skończyć. Pamiętaj, ie nie 
jesteśmy sami, za kilka miesięcy bę­
dę się już spodziewała...

Koneczkowie byli młodym stadłem, 
zaledwie w rok po ślubie. Zdatne to 
było stadło. — jak powszechnie w pa­
rafii oceniono.

— Taki związek małżeński, — ma­
wiała pochlebnie wdzięczna Klobu- 
kowa. bo I ona dobrze wychodziła na 
mydle, — to się tak prędko nie roz­
leci — mocno ich ksiądz stułą zwią­
zał.

— Pewno, że mocno — przywtórzy. 
ła chąda Chwastowa dodając prze­
sądnie — tak mocno, że aż świeca 
po lewej stronie ołtarza zgasła Ja za­
raz mówiła, że to cośki nie dobra 
wróżba.

— Et, nie brawędzilibyśta po próż-

ki? A oni jeszcze s ciebie zębują Na-

nlcy, — mitygowała Kłobukowa. Jeśli 
takiemu stadłu Pan Bóg nie będzie 
sprzyfał, to każde Jedne diabła warte 
1 przekręciwszy głowę na bok, splu 
nęła: Na psa urok.

Siedm lat pokutował 1 umarł 
[szczęśliwie.

Z kolei idziemy do podziemi. Wszę­
dzie znać tu rękę, która czuwa ple- ' 
czolowicie nad cennymi pamiątkami. 
Dzięki jasnemu oświetleniu elektrycz­
nemu docieramy do wszystkich kruż­
ganków, nawet ślepych Wszędzie 
łukowate sklepienia z szaregd kamie­
nia, mury zaś są tak potężne] grubo­
ści, że przychodzi mi na myśh, iż 
klasztor ten niezawodnie chronił w 
swoich podziemiach okolicznych 
mieszkańców przed nawałą nieprzy­
jaciela

Potwierdzają to zresztą kroniki, 
znalezione w kościele farnym. Opraw­
na książeczka w jęz. niemieckim wy­
dana z okazji 500-lecia miasteczka 
pochodzi z roku 1898. Sympatyczny 
p Wesolewski zaprasza uprzejmie do 
siebie. Wspólnie pragniemy zapo­
znać się z treścią dziełka.

Jest ciemno, gdy zasiadam do ma­
szyny w maleńkiej celi klasztornej, 
o takim samym łukowym suficie, jaik 
w świątyni. Cisza tu zupetea. Za ma­
łym, zakratowanym okienkiem widaó 
ośnieżone pola. Przez kilka godzin, 
w takt stuku maszyny, płynie opo­
wieść z czasów dzieciństwa p. Weso­
łowskiego: kiedy to jeszcze praiato- 
wi Wawrzyniakowi, znanemu dzia­
łaczowi społecznemu i patriocie do 
Mszy św. służył, jak z następnym 
proboszczem skarbów szuka*, które 
zakonnicy mieli gdzieś zakopać i 
wreszcie o tym, jak Niemcy po wkro­
czeniu do Mogilna przykładali mu 
broń do piersi, żądając wskazania 
podziemnego przejścia-

Potem zabieramy się do tłumaczenia 
kronik: Mogilna Powstanie tego mia 
steczka związane jest ściśle z istnie 
niem klasztoru. Do roku 1398 Mogil­
no jest wsią na prawach kolonizacj 
niemieckiej. Okoliczna ludność skła 
da klasztorowi daniny w produktach 
zebranych z ziemi, która jest wła­
snością klasztoru. A ziem tych mają 
mogileńscy Benedyktyni niemało na 
Kujawach, na Pomorzu, a nawet w 
Gdańsku.

Okoliczne rycerstwo chętnie każą 
się po śmierci chować w oobliżu 
klasztoru Stąd też nazwa miasteczka 
pochodzi od mogił których pełno by­
ło naokoło klasztoru.
sprowadzeni z Nadrenii zaraz-po wy­
budowaniu klasztoru.
nauką, medycyną, uczą ludność up 
wy roli Klasztor jest bogaty i 
sobny. Otaczają go opieką królowie 
i możni panowie. Potem jednak złe 
czasy następują dla Benedyktynów. 
Władysław Laskonogi wypędza ich 
z klasztoru na skutek zatargu z bisku­
pem Kietliczem. Za Przemysława II 
bracia zmuszeni są sprzedać dobra na 
Pomorzu i Kujawach Sytuacja po­
prawia się za Kazimierza Wielkiego. 
Trwa to jednak niedługo. Wkrótce 
znów toczą się walki na ziemiach

Benedyktyni,

zajmują «’

Wielkopolski, prowadzone przez Zie-
mówiła Mazowieckiego Spokój na­
stępuje dopiero za Jagiellonów. Wła­
dysław Jagiełło nadaje Mogilnu przy­
wilej lokacyjny. Test to rok 1398.

Dominującą rolę gra jednak nadal 
klasztor, który ma prawo wybiera­
nia burmistrza, radnych I wójtów. 
Opad mogileńscy noszą Już teraz 
mitrę i pierścień W połowie w XVII 
nastają znów cieżkie czasy dla Mogil-^i 
na. ówczesny ksiądz wpisuje do 
księgi kościelnej: ..Adventus Sueco- 
rum 1 Poloniam". Mord na rabunek 
ze strony wojsk szwedzkich, liczne 
pożary, wreszde straszna zaraza w 
1709 roku niszczą Mogilno liczba 
ludności spada na 290. klasztor ubo­
żeje.

Wreszcie w 1774 roku, po pierw­
szym rozbiorze Mogilno dostaje się 
pod zabór pruski Fryderyk Wielki 
odbiera klasztorowi posiadłości j zu­
pełną władzę nad zarządem miasta. 
Za czasów Księstwa Warszawskiego 
Benedyktyni ofiarowują się utrzy­
mywać szkołę w swoich murach.

W roku 1816 ’Jest jeszcze 9 zakon­
ników, w 1831 roku tylko 2, zakon 
przestaje istnieć i staje się parafial­
nym kościołem wraz z sznltaemt dla 
obno eh, urządzonym w dawnych cą. 
lach.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

z udziasm repre- 
państwowyfch, sa-

Z wzniesionego na łagodnym zboczu 
górskim w Szklarskiej Porębie Śred­
niej (w pobliżu stacji kolejowej i 
muzeum), Domu Dziennikarza po­
przez Dolinę Szczęści^ (po lewej rę­
ce pozostaje Sowiniec z kościołem

karza od strony południowej opro­
mieniony jest całodziennie leczniczo 
działającym słońcem górskim.

Słusznie Zarząd Główny 
Zawodowego Dziennikarzy 
swoim posiedzeniu wyraził

Związku
RP na 

przewod-

mu i dalnych, znajdujących się w'ję cyklu: Ludxie filtnu 
stadium organizacji, a z których je-3 “4 ' ~
den przeznaczany będzie wyłącznie/ /^/z)//z/
dla wysłużonych dziennikarzy, eme CHJIL
rytów pióra, którym w Szklarskiej^ 
Porębie zapewni organizacja zawo / 
dówa spokojną. ,beztroską starość.'
Niezależnie od tego Związek Zawo / 
dowy Dziennikarzy RP zabiega o ray 
cjonalną organizację wczasów dla' 
dziennikarzy w miejscowościach ku-/ 
racyjnych i uzdrowiskach krajowych^ 
i zagranicznych.

Pierwszy dom wypoczynkowy dla dziennikarzy polskich u podnóża Karkonoszy
W malowniczo u stóp Karkonoszy 

położonej Szklarskiej Porębie odbyło 
się w ramach kilkudniowych obrad 
Zarządu (Równego Związku Zawodo­
wego Dziennika'-z- RP otwarcie Do­
mu Dziennikarrć 
zentantów wł'
morządowy, h : nnych, m. in. naczel­
nego dyrektora Polskiego Radia Wil­
helma Bjl)Iga. Dom ten mieści się w 
siedzibie znanego literata niemiec 
kiego Karola Hauptmanna, brata: 
zamieszkałego w sąsiednim Jagniąt- 
kowie, a zmarłego niedawno laureata 
nagrody Nobla — Gerharda Haupt­
manna. Organizację pomorską Zw. 

' Zawodowego Dziennikarzy, RP w 
poważnych obradach - uroczystościach 
reprezentowali red. Wiktor Mielni 
kow — prezes, oraz red. Kazimierz 
Małycha — sekretarz, organizację 
wielkopolską prezes — red. Henryk 
Śmigielski.

Dom Dziennikarza w Szklarskiej 
Porębie urządzony został bardzo sta­
rannie. W osóbie p. Mikulskiego 
(bydgoszczanina) Związek Dzienni­
karzy pozyskał pierwszorzędnego ad­
ministratora, któremu podlegać będą 
również dalsze domy wypoczynkowe 
dla dziennikarzy w Szklarskiej Po­
rębie, w Cięplicach-Zdroju i w Wiśle.

zimowejDom Dziennikarzy w Szklarskiej Porębie w szacie

Szklarska Poręba, największe nał* 
Dolnym Śląsku uzdrowisko klimat 
tyczne, leży w rozległe! malowniczej^ 
dolinie górskiej rzeczki Kamiennej/ 

gór Karkonoszy

katolickim na szczycie) roztacza się 
przecudny widok na Śnieżne Jamy, 
Szrenicę i Końskie Łby. Osłonięty od 
wichrów północnych,

niczącemu Komisji Wczasów i Do­
mów Wypoczynkowych red. Aleksan­
drowi Makulskiemu uznanie za jego 

Dom Dzienni- działalność przy organizacji tego do-

Atleci całej Polski w Bydgoszczy

PW przy ulicy Jaglellońskiaj

całejbrać wszystkie kluby z 
(1 niestowarzyszeni).

Z okazji jubileuszu 25-leda Miej­
skiej Rady WF 1 PW polecono 
ZWM-owi KS „ZRYW" przeprowadzić 
mistrzostwa miasta Bydgoszczy w 
zapasach i dźwiganiu ciężarów w 
8-miu wagach I to w dniach 15-go i 
16-go lutego br. w Bydgoszczy w sali 
WF i PW przy ulicy Jagiellońskiej 
ńr 19. Udział w powyższej imprezie 
mogą 
Polski

17-ta dźwiganie ciężarów, 18-ta 
ćwierć finały w zapasach.

Niedziela, dnia 16 2. 47 ».
Godz. 10-ta dalszy ciąg zapasów 

18-ta finały w zapasach.
Sędziowie: kpt. Felchnerowsfci) To­

ruń), Jeżewski i Lewandowski (Bydg.l
Zwycięzcy otrzymają, specjalne dy­

plomy 1 żetony jubileuszowe.
Zawodnicy poza miejscowi przyjeż­

dżają na własny koszt.
Zgłoszenia nadsyłać do dnia 14-go 

lutego 47 r. do Wojewódzkiego Za- 
rząęlu Związku Walki Młodych, Byd­
goszcz, ul, Marcinkowskiego 3, tel 
11-08.

Mistr* Polaki i Węgier

Program:
Sobota, dnia 15. 2. 47 r.
Gods. 16—17-ej badanie lekarskie, 

ważenie i losowanie zawodników.

Nowy as 
hokejowy

pomaga ubierać sięLon Bateś. gracz drużyny hokejowej „Wembley", 
nowemu asowi swego zespołu, pochodzącemu z Kanady Joe Watto‘owi. 
Drużyna „Wembely“ uchodzi za jedną z najsilniejszych na świ.ede

Bogaty program 
Jubileuszu KS „Victoria"

CZĘSTOCHOWA. W. roku bieżą­
cym najstarszy klub sportowy Czę­
stochowy. „Victoria" obchodzić bę­
dzie jubileusz 25-Iecia.

Program uroczystości obejmuje 
jubileuszowy turniej piłkarski, o- 
gólno-pnlski bieg kolarski na dy­
stansie 'óó 150 km, jub'leusznwe 
aa wody lekkoatletyczne, tenisowe

dolinie górskiej 
otoczona pasmem 
Tzerskich.

Poręba Dolna, 
Ciągnie się wzdłuż szlaku kolejowego^ 
'Jelenia Góra Tkacze (stacja na gra r2ęjju aktorów, których sława
nicy czeskiej) na przestrzeń- 20 km Liotąd nie przeminęła i których naz 
zajmując powierzchnię ok. 4000 ha.^wjigka pr2ej-dą do historii kinemato-

Znaczna ilość pensjonatów, hotel; ggrafjj — należy bezsprzecznie Ha- 
domów wypoczynkowych oraz zakłady Lloyd Tak ch^fo, jak j Lloyd 
dów leczniczych, w lecie tonących w^ga jednocZe§ni€ najbogatszymi miesz- 

i zielem, a zimą lśniących w nieskazi /kańcamj Hollywood. Majątek Haroł- 
Itelnej szacie śnieżnej, rozrzuconych^ praedstawia ^siaj wartość kilku 
malowniczo na stokach gór po doiarów.
stronach rzeczki Kamiennej z jej do-S
;4vwami Kamieńczykiem, Szklanką,^ Od wybuchu wojny w roku 193# 
Białym i Wiejskim Potokiem, za cnie nakręcił sławny komik ani jedne- 
pewniają wyjątkowo korzystne wa-^go filmu. Wycofał się w zacisze ogni- 
runki dla wypoczynku i kuracji. o4ska domowego, pisząc jednak see 
czym najlepiej świadczy fakt, że^nariusze filmowe. W r. 1945 namó- 
frekwencja gości, odwiedzaj ących^wiony przez znanego multimilionera
tutej sze uzdrowisko stale wzrastała,^Howarda Hughesa, zaprosił do siebie 
osiągając w latach przedwojennych^populamego producenta Prestona 
z górą 90.000 kuracjuszy, turystów i^Sturgesa, celem omówienia spraw 
----------ł—-------- 8000ićdot. realizacji scenariuszy. Uległ w 

^końcu namowom i objął kierowni- 
bez^ctwo artystyczne nad filmem „The 

^sin of Harold Diddlebock (Grzech 
klimatycz/Harc,1<1a Diddlebocka), przyrzekając 
ów, znacz-|3'edTlocześnie główną rolę w

Środkowa i Górna

Jednym z na­
szych najlep­
szych zapaśni­
ków jest mistrz 
Polski w wadze 
piórkowej — 
Jan Stróżek, 

Należy tu do. 
dać, że Stróżek 
był również mi. 
straem Węgier

AZS (Poznań)
— Pomorzanin 3:2

POZNAN (S). AZS sprawi! swym 
zwolennikom dużą niespodziankę, 
bijąc w spotkaniu hokejowym mi­
strza Pomorza KKS „Pomorzanin** 
w stosunku 3:2 (0:0. 3:0 i 0:2),

Jak wiadomo, akademicy ponie­
śli w Toruniu sromotną porażkę, 
gdzie przegrali 9:0. Mecz stał na 
dobrym poziomie, obfitował w sze­
reg. ciekawych sytuacyj podbram­
kowych tak z jednej jak i z dru 
giej strony. Gra prowadzona była 
bardzo żywo, przy dużym tęmpie. 
szczególnie w drugiej tercji, 
gdzie AZS miał znaczną przewa 
gę, uzyskując wszystkie trzy 
bramki.

Trzecia tercja należała do toruń 
: czyków, którzy za wszelką cenę 
I dążyli do uzyskania cona.jmniei 
| remisu, * jednak przytomna gra 
bramkarza Kowalskiego, nie po 
zwoliła im uzyskać lepszego wy 
niku. Zespół gospodarzy zagrał 
tym razem skuteczniej „Pomorza­
nin" miał w Osmańskim swego 
najlepszego gracza, który bez wy­
tchnienia ginął nieomal przez wszy­
stkie trzy tercje, był jednak pie 
czołowicie pilnowany przez Ludwi- 
czaka. Mimo to uzyskał dwie bram 
ki dla swych barw.

Sędziowali pp. Muszyński i 
Kempf.

sportowców, przy niespełna 
stałych mieszkańców.

Sezon w uzdrowisku trwa 
przerwy cały rok, dzięki wyjątkowo^!” **”' 
korzystnym warunkom 1 “ 
nym, jak osłona od wiatrów, znacz y- -
■na ilość dni słonecznych oraz silnej5™ 1 łn,e- 
promieniowanie. Tak się więc dziwnie złożyło, że

Wybitnie leśnogórski klimat, har ^przed 24 laty, kiedy rozpoczął karie- 
tujący, oraz wspaniałe tereny dla^r<? filmową we filmie „Nowicjusz" i 
sportu i turystyki ze wszelkimi^cbecnie — gra rolę piłkarza. — J. 
urządzeniami, jak Skocznia narćiar tDarsie Lloyd, kupiec z zawodu mę­
ska, tory saneczkowe i tor bobs |bardzo był zadowolony, kiedy spo- 
leyowy, trasy narciarskie długość; dostrzegł, że syn nie wykazuje żadnych 
30 km, korty tenisowe, pływalń i e^zainteresowan do zawodu kupieckie 
oraz duże boisko sportowe. ściągałvSgo, a zaczyna marzyć o scenie. Pcaz 
do Szklarskiej Poręby liczne rzesze^pierwszy zagrał ten syn mając lat 12 
sportowców, a szczególnie wielką^"’ sztuce „Tess <rf the D*Urbevilles‘“. 
frekwencją cieszyły się urządzane tu^Przez następne 8 lat grywał w nod- 
rokrocznie zawody międzynarodoweSrzędnych teatrzykach stanu Neh^a- 
o mistrzostwa narciarskie i bobs-^ska. A kiedy ojciec tytułem odszko- 
leyowe. gdowania ubezpieczeniowego za zn sz-

Szlaki turystyczne, prowadzące na|™ otrzymał 2 tysiące '--m 
szczyty górskie, są łatwo <jostępn^larow ' wyemigrował do San 
nawet' dla wkonwalescentów. Góry|HaraM ^^g’Wał gosc-om w nowo- 
o łagodnych zboczach, nokryte łasa 'Otwartym przez rodziców karze w 
mi iglastymi i liściastymi.' tworza?sa,i bilardowej i jednocześnie cho- 
wspaniała panoramę o przepięknej'*1*1'1 na wykłady do szkoły drama 
harmonii barw, szczególnie jesieni a /^^J Johra Lane Connora.. V tym 
nie brak również i Skalistych urwisk<cza9ie do San H^ego przyjechała eki- 
wśród pobliskich szczytów, dochodzą fl,mowa wytworm Edtson Comna-
cych do wysokości 1500 m nad p 1 HaroW ode^'a’ rol? Inrban,na
CO sprawia, że licznę trasy wyciecz-^ ^^etrażówce.
kowe w góry stanowią dużą atrakcję^ Harold pragnie poświęcić się fil- ' 
dla najwybredniejszych nawet tu Smowi i wyjeżdża do Hollywood. Cho- 
rystów. ^dzi od wytwórni do wytwórni, lecz

K. M. ^wszędzie spotyka się wręcz z odmow- 
■Sną odpowiedzią, względnie nagrywa 
jjod ęzasu do,czasu krótkie epizodowe 
'rólki. Ten stan rzeczy doprowadza go 
gdo rozpaczy; postanawia stworzyć 
/własny typ. Pomysł udał się — rogo- 
/we okulary Harolda poznał i polubił 

lle^cały świat.J. Mazurczak, Golina Wielka O
nam wiadomo nie istnieje leszcze^ Harold Lloyd mieszka we własnej 
Związek Weteranów. Istnieje nato-^posiadłości ziemskiej — Beverly HiM, 
miast Związek b Uczestników Walk|w Kalifornii z żoną i 3 dzieci: 15-let- 
o Wolność i Demokrację. ^nim synem Haroldem, 20-letnią cór-

Z. Sochacki, Ruda. Dokładne; in-^ką Peggy i 22-letnią córką Glorią.
formacji udzielić Panu może Pań-/ ___ . , , . . . . ., „ . . .. , Ć Obecnie, kiedy zdobył majątek 1stwowa Szkota Morska w Gdym 4 , . . . , , . .Ustawę, zajmuje się kolekcjonowan ym

R. Krygier, Wysokie. Adres W\ ^wartościowych obrazów i aut stare- 
dawnictwa OO Pallotynów brzmi-^g0 typu. s7.pera w archeologii, ;nte 
Poznań, Wolsztyńska 29. ^resuje go nauka. Gra w tenisa, golfa,

J. Kołakowski, Chełmno. Pismo na-Spływa i ogląda filmy... we własnym 
sze podało spis nazwisk uratowanych^kinie!
z obozu w Neuengamme

oraz piłki ręcznej. Wszystkie te 
imprezy odbędą się w Zielone 
Świątki (25 i 26, maja br.), przy 
czym turniej piłkarski, w którym 
mają wziąć udział dwie czołowe 
drużyny kraju („Warta** poznań­
ska przyrzekła już swój udział, o- 
becnie „Victoria1* wszczyna stara 
nia o uzyskanie zgody .Polon,*" 
warszawskiej), rozegram zostanie 
na własnym boisku klubowym w 
obrębie fabryki „Union Textile'

Częstochowski OZPN 
dba o juniorów

CZĘSTOCHOWA. Celem rozpo 
częcia systematycznej pracy w kie­
runku podniesienia poziomu pił 
karstwa na tutejszym terenie. 'Izę 
stochowski OZPN postanowił zor 
ganizowanie obozu dla juniorów, 
przeznaczając na ten cel 60.000 z1. 
Miejscem obozu będzie najprawdo 
podobnie.) Pławno w pow. częst 
chowskim

limlii i hat Rcdiieik stmi wh' g 
oddaniu pod powiernictwo USA wysp na Pacyfiku 

NOWY JORK (PAP). Dziennik Departamentowi
„New York Times** donosi z Wa­
szyngtonu, iż Wielka Brytania i 
Związek Radziecki odmówiły zgody 
na projekt amerykański, aby wyspy 
na Pacyfiku, nad którymi mandat 
sprawowała Japonia, przeszły pod 
powiernictwa Stanów Zjednoczonych. 
Obą państwa w notach, doręczonych

Stanu, wyraziły 
zdanie, że los tych wysp nie powi­
nien być decydowany w chwili obec­
nej, lecz dopiero na podstawie trak­
tatu pokojowego z Japonią Ani 
Wielka Brytania, ani Związek Ra­
dziecki nie wysunęły zastrzeżeń co 
do dalszej okupacji tych wysp prze® 
Stany Zjednoczone,
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Niedzjela, 9 lutego 1947 r. 
Katolicki: Apolonii 
Słowiański: Gorzyslawa

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
1 ogłoszeń: Jagiellońska or 2 (Pod 

Arkadami, teł. 24-29).
# (a) Odznaczenie starosty po­

wiatowego, Wojewoda pomorski p. 
Wjciech Wojewoda w imieniu Kra­
jowej Rady Narodowej dokonał w 
tych dniach dekoracji Srebrnym 
Krzyżem Zasługi starosty pow. byd­
goskiego p. Leona Michalskiego.

# (a) Kol, Klub Wioślarski od 
dnia 10 bm. wznawia normalne 
treningi w basenie BTW,

Dziś poranek 
symfoniczny

(a) Najprzyjemniejszą atrakcją 
dzisiejszego przedpołudnia jest Po­
ranek Symfoniczny, o godz. 12, w 
Pomoi'skim Domu Sztuki. Gra or­
kiestra Filharmonii Pomorskiej pod 
dyr. A. Rezlera. W programie, po 
za I Symfonią Beethovena, dwie 
przepiękne śuity Rameau i Delibes, 
pełne prostoty i melodycznego pięk­
na. Bilety do nabycia od godz. 10. 
Początek punktualnie o godz. 12.

j Ostatni występ
F .Ł. Łukaszewicza

(a) Dziś, w niedzielę, o g. 19.30 
W Pomrskim Domu Sztuki po raz 
2 i ostatni raz wystąpi ŁUKASZ 
ŁUKASZEWICZ w recitalu słowa, 
humoru i piosenek, W .programie: 
•Ojczyzna Chopina' — Balińskiego; 
.Za służbą' — Ujejskiego; .Trwoga 
przed śmiercią* — Wittlina; .Buty* 
— Kiplinga; .Nauka* — Tuwjma; 
.Gęś i orzeł" — Hertza; .Indyk' i 
.Globus* — Brzechwy; satyry — 
Rodocia, oraz piosenki. Bilety do 
nabycia w kasie Pom. Domu Kultu­
ry.

51 Jłiteraelta
Na najbliższej — 5l'ej z rządu — 

..Stadzie-Ińtereckiej"--słuchacze wie* 
czorów literackich Klubu Literacko- 
Artystycznego będą mieli okazją za- 
paznae sią z twórzością przedstawi­
cielki krakowskiego środowiska lite­
rackiego, równocześnie reprezentują­
cej młodą twórczość polską — Han­
nę Malewską.

Autorka (jłośnej powieści osnutej 
na tematach średniowiecza pt „Ka­
mienie wołać będą" i ostatnio wyda­
nej powieści biograficznej o Cypria* 
nie Norwidzie „Żniwo na sierpie", 
równocześnie ceniony krytyk literac­
ki i publicysta — wystąpi w Pomor 
skim Domu Sztuk dna 12 lutego br. 
(godz. 19-ta) z własnym wieczorem 
autorskim.

Drugi dzień procesu „Roty“
BYDGOSZCZ (tim) W drugim 

dniu procesu bandy .Rety,* grasują­
cej w okolicy Bydgoszczy przesłucha­
ny został dalszy oskarżony, kupiec 
bydgoski Podemski. Oskarżony nie 
przyznaje się do żadnego udziału w 
napadach, wykonywanych przez ban­
dę, raz do udzielania im pomocy w 
jakiejkolwiek formie. Z kolei prze­
wodniczący Sądu przystąpił do prze­
słuchania świadków oskarżenia. Zez­
nawali tutaj napadnlęęi przez szajkę 
kierownik młyna, Mania wrazi ze swą 
kasjerką p. Kawówną, oraz 
przygodni przechodnie i przejeżdżają­
cy. którym bandyci zarekwirowali
rowery oraz drobne przedmioty.

Zeznania ich rzucają pewne świa­
tło na działalność bandy. W wystą­
pieniach swych, bandyci na ogół każ­
demu zatrzymanemu, któremu za­
bierali jakiś przedmiot, wydawali 
„pokwitowania*, nadmieniając, iż 
należą do .AK* i .działają z ramie-

40 lat nieprzerwanej pracy 
w fabryce „LEO“

(cza) Bardzo rzadki jubileusz ob­
chodzono w fabryce obuwia .Leo*. 
W dniu tym pracownik fabryki p. 
Bronisław Wierzbicki obchodził 40- 
letni jubileusz nieprzerwanej pracy 
w fabryce .Leo*. Jubilat liczący o- 
becnie 65 lat wstąpił 1907 r. do fa­
bryki obuwia ówczesnego właściciela 
A. - Weynerowskiego jako czeladnik 
szewski i zatrudniony jest do dziś w 
tej samej dziedzinie zarysowywania 
zelówek. W t. 1932 obchodził jubilat 
25-letnl jubileusz pracy, z której to 
okazji otrzymał z f-my Weynerow- 
ski — piękny dyplom — zaś od Rady 
Ministrów Brązowy Krzyż Zasługi. 
P. Wierzbicki w czasie 40-letniego 
okr. pracy przeżył kilku dyrektorów, 
kierowników oraz wieluset pracowni­
ków fabryki. Poznał się również bar­
dzo dobrze z dziedziną produkcji obu- 
buwia.

Celem uczczenia jubilata zebrali 
się w sali rady zakl. pp: dyr. mgr. 
Płoński, przedstawiciele rady, prze­
wodniczący Sobierajski i K. Jawor­
ski, przedstawiciele fabryki i jubilat. 
Dyr. mgr. Płoński w serdecznych 
słowach podniósł zasługi jubilata do­
koła rozwoju fabryki, podkreślił je­
go wierność i uczciwość i wręczył 
Jubilatowi kopertę z premią w po­
staci miesięcznego wynagrodzenia.

Stanisław Szpinalski
(a) Bilety na koncert ST. SZP1- 

NALSKIEGO, światowej sławy pia­
nisty. w dń. 13.11, już od ponie­
działku można nabywać w kasie Do­
mu Sztuki, w godz. 10 — 13 i 15 — 
18.

nia tej organizacji*. Z zeznań świad­
ków wynika, że banda postępowała 
z przytrzymanymi na ogół łagodnie, 
żądając tylko oddania pieniędzy lub 
też przedmiotów, które miały im być 
„potrzebne do dalszej działalności*. 
Wywiadowcy MO. którzy pierwsi 
wpadli na trop bandytów 1 w końcu 
doprowadzili do ich ujęcia zeznają,

Program „Tygodnia Akademika” 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (ki) Na zebraniu od­
bytym w gabinecie prezydenta mia­
sta p. Twardzickiego w związku Z 
rozpoczynającym się w niedzielę 
.Tygodniem Akademika* przedsta­
wiciele instytucji publicznych, prze­
mysłu, kupiectwa i rzemiosła pow­
zięli uchwałę przeprowadzenia kwe-

Również przemawiał p Sobierajski 
w im, rady zakładowej.

Przed dwoma miesiącami obchodził 
również 40-letnj jubileusz pracy p. 
Józef Litewka, którego uczczono W 
ten sam sposób.

Ujęcie członka bandy 
Puchalskiego

BYDGOSZCZ (es) W uh. piątek 
ujęty został dawno poszukiwany 
groźny członek bandy Puchalskiego, 
Świtała Józef, grasujący wraz ze 
swą bandycką organizacją na tere­
nie m. Bydgoszczy.

świtała ujęty został w rejonie Oli- 
wa-Wrzeszcz na terenie Gdańska 
przez wywiadowców Komendy Mia­
sta MO w Bydgoszczy.

Uroczystość w Starostwie 
Powiatowym

BYDGOSZCZ (b) W związku z 
wyborem Prezydenta RP odbyło się 
w sali posiedzeń Starostwa Powia­
towego w Bydgoszczy uroczyste ze­
branie burmistrzów, wójtów, kier, 
urzędów 1 władz niezespolonych z 
władzami administracyjnymi I in­
stancji z udziałem wszystkich urzęd­
ników Starostwa.

Do zebranych przemówił starosta 
powiatowy Michalski, przedstawia­
jąc znaczenie tej ważnej chwili w 
dziejach Polski, jaką jest wybór 
Bolesława Bieruta Prezydentem RP. 
Z kolei wicestarosta Krawczewski 
odczytał orędzie Prezydenta. Na za­
kończenie uroczystości zebrani uch­
walili rezolucję, wyrażając w niej 
swoją radość z wyboru Bolesława 
Bieruta prezydentem i zaufanie do 
jego poczynań na drodze ku lepszej 
przyszłości Polski.

że w chwili podchodzenia do bandy­
tów i walki, jaka się w tym momen­
cie wywiązała, broni używał jedynie 
dowódca szajki, .Kruk*, który też 
w walce został zabity. Pozostali u- 
czestnicy bandy w osobach: Siki, Kło­
sa i Kwaśniewskiego poddali się mi­
licjantom. 1

Proces trwa w dalszym ciągu. Za­
kończenie rozprawy i ogłoszenie wy­
roku nastąpi prawdopodobnie w po­
niedziałek.

sty ulicznej i rozprowadzenia tzw. 
■cegiełek*, których Celem jest zasi­
lenie funduszu na pomoc dla nieza­
możnych studentów

W wyniku obrad przyjęto nastę­
pujący program .tygodnia*: Nie­
dziela kwesta uliczna, tego samego 
dnia o godz. 16.30 przemówi do mi­
krofonu toruńskiego wojewoda po­
morski p. Wojciech Wojewoda. W 
dnfach od 1-go do 13-go bm. prze­
prowadzona zostanie w lokalach pu­
blicznych kinach i teatrach kwesta 
publiczna oraz sprzedaż nalepek na 
rzecz TPMSW. W tych dniach rów­
nież odbędą się imprezy artystycz­
ne. W sobotę 15 lutego wystąpi w 
Bydgoszcz^ akademicki chór .Har­
fa*.

Na wniosek prezydenta miasta 
wyłoniono zarząd Koła Tow. Przy­
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych w 
nast. składzie: przewodniczący — 
prez. J. Twardziela, wice-przewod- 
niczący — dyr. Barciszewski, sekre­
tarz — dyr, Wł. Strzyżewski, skarb­
nik — p. T. Zimniak. komisję re­
wizyjną tworzą pp: prezes Godek, 
inż. Węglorz i prezes. SO Plejewski.

Zapisy na członków TPMSW przyj­
muje sekretariat zarządu Koła, mie­
szczący się w gmachu Zarządu Miej­
skiego (Niedźwiedzia 4, pok. 32, 
I piętro).

Kurs księgowości TUR
(wik). Ogłoszone w końcu stycznia 

br. wpisy na kurs księgowości TUR, 
dały w wyniku już pierwszych trzech 
dni aż 146 zgłoszeń, a więc liczbę 
trzykrotnie przewyższającą przewi­
dzianą liczbę uczestników. Ostatecz­
nie, dzięki uzyskanej dodatkowej sa­
li przyjęto na kurs 108 osób.

Obecnie Zarząd Grodzki TUR ma 
zamiar zorganizować nowy kurs, w 
którym pierwszeństwo uzyskają nie­
przyjęci z powodu braku miejsca, a 
zgłoszeni w pierwszym turnusie.

KOMUNIKATY
Nadzwyczajne walne zebranie Od- 

dziaJu Bydgoskiego Zw. Zaw. Muzy­
ków RP odbędzie się dnia 12 bm- o 
godz- 3-ej w Pomorskim Domu Sztuki.

(8563

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Niedziela: g. 16 Lilia Weneda (Gimn. 
niedzialek: g. 19.30 Szczeniaki (dla 
związków zawodowych).

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Niedziela: g. 19.30 Szczeniaki. Pc« 
Żeńskie). Poniedziałek: g. 15 Lilia 
Weneda, g. 19.30 Walka kobiet( Pre­
miera)

POMORSKI DOM SZTUKI: Nie. 
dzieła g, 12: Poranek symfoniczny, 
g. 19.30 Recital Łukasza Łukaszowi- 
cza.

TEATRY ŚWIETLNE: Pomorza, 
nin; Syn pułku. Polonia: Czarodziej­
ski kwiat. Orzeł: Szczęśliwa trzy­
nastka. Wolność: Ulica złoczyńców. 
Gryf: Jesse James. Bałtyk: Nieu­
chwytny Smith.

BIBLIOTEKI: Miejska: wypoży­
czalnia pism otwarta codz. od godz. 
10—12.45 i od 15—17,45 ( z wyj. 
środy i soboty po poł. ). pracownia 
naukowa: od g. 9 00 — 12.45 i od 
15—17,45 (z wyj. soboty po poŁ )• 
Ludowa: otw. codz. od g. 11—12.45 
i od 15—17,45 (z wyj. środy i sobo­
ty po poi ). Żarz. Wojew. TUR 
(AL 1 Maja 14) otwarta codz. z 
wyj. niedzieli i świąt od g. 16—19.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte co­
dziennie od g 10—16. w niedzielę 
i święta od g 11—14

DYŻUR APTEK: .Pod Koroną-, 
Dworcowa 48. .Pod Niedźwiedziem*, 
Niedźwiedzia 11. .Przy Bielawach** 
Aleje 1 Maja 91.

TELEFONY: Komenda miasta 
MO 23—47. Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarna 11-11. Mię­
dzymiastowa 00

Rozgłośnia Pomorska
Poniedziałek — 10 lutego 47 r.

6.00 Progr. og.-polski. 8.50 Audycja 
dla szkół: „Pierwszó kroki Polsk: nd 
morzu" opr. K. SlawskL 9-10 Muz, 
por. z płyt. -9.35 Wiad. miejsc, i ogł. 
9.45 Dykt progr. dla radiowęzłów. 
11.57 Progr. og.-polski. 14.00 Inform, 
miejsc. 14.10 Skrz. PCK. 14.20 Rec. 
fort. H. Krupę. 14.45 Pog. z życia 
kult Pomorza. 15.00 Progr. og.-polski. 
19.15 Myśl demokr. i post, w lit. pol­
skiej „O literaturze okresu między, 
wojennego” opr. mgr A. Dzienisiuk, 
19.3Ó Muz. oper, z piyt 19.57 Progr. 
og.-polski. 23.30 Konc. życz. 23 55 
Zakończenie audycji

NIEDZIELAITzZ/SPORTOWAm /a
W niedzielę dnia 9 bm. odbędą się 

w Bydgoszczy następujące imprezy 
sportowe:

Hala sportowa DOW (ul. Dwernic­
kiego) g. 15 — zawody bokserskie 
z cyklu rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Polski TS .Wisła* — KS 
■Zjednoczenie*.

50 Środa Literacka
j '

Mickiewicz o Nauce i Mądrości
Jubileuszowa.5C-ta .Środa literac­

ka” może się pochlubić rekordem 
frekwencji. Powiększone przez usu­
nięcie części estrady audytorium nie 
mogło pomieścić słuchaczy —s tłoczy­
li się stojąc w przejściu, w otwar­
tych się drzwi do hallu, w pokoju 
dla prelegentów. Nić też dziwnego, 
że z ust zarówno organizatorów wy­
głaszających .jubileuszowe’ przemó­
wienia jak i prelegenta, prof. Kon­
rada Górskiego, padły serdeczne sło­
wa uznania dla środowiska bydgo­
skiego, które coraz bardziej nieza­
wodnie decyduje o powodzeniu wszel­
kich imprez kulturalnych.

Bardzo silnie choć nieco żartobli­
wie podkreślił to we wstępnym prze­
mówieniu prof J. Remer. Jako na­
czelnik Wydziału Kultury i Sztuki, 
konserwator i członek Klubu Lite- 
raćko-Artystycznego wyraził potrój­
ną radość, iż impreza, która tak 
wielkie ma znaczenie dla życia kultu­
ralnego Pomorza, rozwija się szczę­
śliwie i rokuje najlepsze nadzieje.

Mgr A. Kowalkowski przedstawił 
pokrótce historię bydgoskich „Śród 
literackich". Obfitowała ona we 
wzniosłe i zabawno momenty, świad­
czące o pełnej zapału energii organi­
zatorów. pokonujących największe 
trudności. Wysiłki ich podniecało 
zawsze życzliwe zainteresowanie spo­
łeczeństwa. JxL

któ- 
by-

Gór-

------------- ------------— —
Prelekcja prof. K. Górskiego była 

największym dowodem uznania dla 
audytorium przez swój wysoki nau­
kowy poziom, pełną erudycji pod­
budowę rozwijanych zagadnień. Za­
nim prelegent przystąpił do właści­
wego tematu — poglądów Mickiewi­
cza na naukę i mądrość, zajął się 
przede wszystkim rozróżnieniem i 
zdefiniowaniem obu tych pojęć, 
re, jak podkreślił na wstępie, 
najmniej nie są synonimami.

Definicja nauki według prof, 
skiego brzmi następująco: .nauka 
jest to usystematyzowany dział wie­
dzy sprawdzalnej rozumowo dla lu­
dzi o normalnych właściwościach 
poznawczych*. Istotą nauki jest pew­
na metoda w poszukiwaniu' prawdy. 
Prawda jest ideałem, granicą do 
której się dąży. Stąd błędne jest 
identyfikowanie pojęć .naukowy" 
i .prawdziwy" Pewien pogląd może 
być naukowy, ale nie prawdziwy i 
odwrotnie: prawdę można osiągnąć 
w sposób poza naukowy — przez in­
tuicję, poczucie moralne, przez 
.zdrowy rozsądek*. I tu zbliżamy 
się właśnie . do pojęcia mądrości, 
prof. Górski nie dał jej definicji — 
jednak przez dokładne omówienie za­
rysował to pojęcie bardzo jasno. Mą­
drość przejawia się podwójnie: w 
działaniu i w ujmowaniu rzeczywi­
stości. Właśnie ta ostatnia postać 

zań, musial ich mozolnie na własną 
rękę poszukiwać. Stąd w twórczości 
jego, jeżeli chodzi o stosunek do 
omawianych zagadnień, długa linia 
rozwojowa dzieląca się na kilka za­
sadniczo różnych etapów. Okres 
pierwszy, fil ornacki — to oszołomie­
nie świeżo zdobywaną wiedzą, wiel­
kimi odkryciami naukowymi, za­
chwyt nad potęgą umysłu ludzkiego 
(.Do Doktora, Do Joachima Lele­
wela') Już wtedy jednak budzą się 
pewne wątpliwości, czy nauka, wie­
dzą zdobyta przez intelekt, wystar­
czy człowiekowi, czy może się do te­
go ograniczyć (.Warcaby", .Światło 
i ciepło*. "Tukaj'). Rozwiązanie tych 
wątpliwości znajduje wyraz w gwał­
townym romantycznym proteście 
przeciw ograniczeniu poznania do 
czysto rozumowego. Jest to następny 
etap ewolucji poglądów Mickiewicza 
— który w tym okresie .Ody do mło­
dości*, Pieśni filaretów' i IV cz. 
.Dziadów*, najbardziej są znane 
ogółowi Mądrość i nauka są tu je­
szcze dla poety synonimami, nie od­
różnia obu tych pojęć, przeciwstawia 
jąc je jedynie uczuciu. »

Wielki kryzys duchowy 1 scepty­
cyzm z okresu pobytu w Rosji, choć 
trwa aż 5 lat, jest tylko okresem 
przejściowym — zostaje przezwycię­
żony w latach 1829/30, w okresie 
.rzymskiego nawrócenia* napływa 
fala mistyki a z nią .wielki proces* 
wytoczony rozumowi Rozum bez 
wiary nie ma żadnego znaczenia Na­
uka to jakaś niższa forma wysiłku

mądrości bywa często mieszana z 
pojęciem nauki. Bezwzględnie jedna 
i druga stanowi pewien typ wiedzy 
— ich zakres i środki działania róż­
nią się jednak od siebie zasadniczo.

Nauka w dążeniu do prawdy o- 
piera się na intelekcie. Jej wyniki mu 
szą być rozumowo sprawdzalne dla 
każdego, kto posiada odpowiednie 
kwalifikacje intelektualne. Poza tym 
skupia się zawsze na jakimś .szcze- 
głównym poznaniu pewnego odcinka 
rzeczywistości.

Mądrość posługuje się nie tylko 
intelektem —- narzędzia ma o wiele 
bogatsze, a więc wyżej wspomnianą 
intuicję, poczucie moralne, .poczu­
cie rzeczywistości*, nazywane zwykle 
rozsądkiem itd. Dzięki temu mądrość 
nie zawsze jest sprawdzalna intelek­
tualnie. Nie jest też i nie musi być 
jedna dla wszystkich — mogą być 
różne mądrości indywidualne. W dą­
żeniu do syntetycznego ujęcia całej 
rzeczywistości mądrość buduje po­
gląd na świat — w przeciwieństwie 
do specjalizacji i precyzowania za­
gadnień przez naukę.

Całe dzieje kultury ludzkiej to 
obraz mieszania i rozgraniczania 
obu tych pojęć kolejnej przewagi je­
dnego lub drugiego, prób syntezy. 
Starał się to wszystko przedstawić 
w historycznym ujęciu Maritain, 
którego poglądy pokrótce przytoczył 
prelegent.

Epoka Mickiewicza jest okresem 
fermentu, zwątpienia w wystarczal­
ność rozumowego poznania, poszuki 
wania nowych dróg. Artysta nasz nie 
znalazł tu żadnych gotowych rozwią- ducha. .Mędrcy przeklęci' zwodzą ną

manowce. Takie poglądy znajdujemy 
w wierszu .Rozum i wiara", w III cz. 
.Dziadów', w .Księgach Narodu i 
Pielgrzymstwa Polskiego*.

Po paru latach nastąpiło uspokc^ 
jenie. .Zdania i Uwagi* ogłoszone 
drukiem częściowo przez poetę W 
1835, a częściowo w naszych czasach 
przez prof. Pigonia — przynoszą już 
rozróżnienie między .nauką* i ,mą­
drością*, między mędrcem, który 
wreszcie staje się pojęciem dodatnim, 
a mędrkiem o zabarwieniu wyraźnie 
dyskwalifikującym. Na naukę patrzy 
poeta ze stanowiska wyraźnie utyli­
tarnego — traktuje ją jako środek do 
opanowania świata fizycznego. Na­
tomiast mądrość oparta o wiarę i 
uczucie stanowi według niego praw­
dziwą potęgę człowieka. Zdobywa się 
ją pracą ducha.

Jest to. jak stwierdził prof. Górsld 
ostatnie słowo poety w tej dziedzinie. 
Prelekcje paryskie rozwijają już tylko 
osiągnięte sformułowania.

Reasumując, podkreślił prof. Gór­
ski słuszność ostatecznego określe­
nia przez Mickiewicza pojęcia mądro­
ści i trafność charakterystyki typu 
pseudouczonych nazwanych .mędrka­
mi*. Zakwestionował natomiast zbyt­
ni utylitaryzm pojęcia poety o nauce, 
podkreślając, że my dzisiaj .akcen­
tujemy silniej radość bezinteresowne­
go wysiłku intelektualnego*.

Miejmy nadzieję, że .bezintereso­
wny wysiłek intelektualny" słuchaczy 
jubileuszowej .środy* przyniósł im 
także prawdziwą radość.

(Mgr Alina Chyczewska),



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Zebranie pracownikówWydział Aprowizacji i Handlu m. 
Bydgoszczy pooaje db wiadomości, 
że karty wymienne i zaopatrzenia na 
miesiąc marzec 1947 r- wydawać się 
będzie od dnia 10 lutego 1947 r- w 
Wydziale Aprowizacji przy ul Grodz­
kiej 25 według następującej kolejno­
ści ulic:

Karty wymienne przez prowadzą­
cych meldunki: dnia 10, i 11. 2. 47 r. 
Ulice na litery A, B, C, ,D, E, F, dnia 
12. i 13. 2. 47 r. Ulice na litery G, H. 
I, J, K, L, dnia 14. i 15- 2- 47 r. ulice 
na litery Ł, M, N, O. P, R, dnia 17. i 
18. 2. 47 r. ulice na litery S. Ś, T, U, 
W, Z. Ż.

Karty zaopatrzenia przez prowadzą* 
cych meldunki: dnia 19. 2. 47 r. ulice 
na litery A, B, C, D, E, F, dnia 20- 2- 
47 r. ulice na litery G, H. I, J, K, L, 
dnia 21. 2. 47 r. ulice na litery Ł, M, 
N, O, P, R, dnia 22. 2. 47 r ulice na 
litery S, S. T, U, W, Z Ż.

Karty zaopatrzenia dla Zakładów 
Pracy w dniach 2$-, 26-, 27. i 28. 2. 
1947 r.

Zwraca się uwagę prowadzącym 
meldunki oraz Zakładom Pracy na 
bezwzględne przestrzeganie terminu, 
jak również załatwienie sprawy dla 
całego domu wzgl. Zakładu Pracy je­
dnorazowo, gdyż po terminie żadnych 
spraw tak zbiorowych jak i indywidu­
alnych załatwiać się nie będzie.

Karty wymienne jak i zaopatrzenia 
muszą być bezwzględnie pobrane w 
ogłoszonych terminach. Przy pobraniu 
kart wymiennych przedłożenie książki 
meldunkowej jest obowiązkowe. Po* 
wyższe dotyczy wszystkich prowadzą­
cych meldunki bądź to prywatnych 
domów jak i instytucji i. rodzin za­
mieszkujących w koszarach wojsko­
wych.

Nie pobranie kart wymiennych jak 
1 kart zaopatrzenia w wyznaczonych 
terminach, pociąga utratę prawa do 
ich uzyskania. Po tych terminach za­
łatwiać się będzie jedynie osoby 
przyjezdne.

Wykazy mieszkańców domu i wy­
kazy pracowników muszą być starań* 
nie wypełnione, zaopatrzone w Klau­
zulę: ,,wyżej wymienieni nie są wła­
ścicielami ani dzierżawcami i użyt­
kownikami gospodarstw rolnych, 
ogrodniczych i rybnych powyżej 2 ha, 
jak również nie są właścicielami 
przedsiębiorstw przemysłowych, rze­
mieślniczych, handlowych i kredyto* 
wych”, oraz podpisane przez prowa­
dzących meldunki wzgl.* Zakłady 
Pracy

Karty wymienne muszą być dokład- 
dnie wypełnione, bez poprawek i pod­
pisane przez prowadzącego meldunki, 
a przy Zakładach Pracy dodatkowo 
ostemplowane pieczątką Zakładu 
Pracy.

Niestosujący się do powyższego bę­
dą załatwieni odmownie.

Osoby korzyst. z kart zaopatrze­
nia z tytułu inwalidztwa złożą poza 
dowodem inwalidztwa, zaświadczenie 
Urzędu Skarbowego, że nie posiada­
ją żadnych stałych dochodów oprócz 
renty inwalidzkiej.

Bydgoszcz,, dnia 8 lutego 1947 r. .

(es) W mieszkaniu Maksymiliana 
Będzikowskiego, zam. przy ul. Ku­
jawskiej 53, dokonywana została sy­
stematycznie kradzież przez Glut 
Jadwigę u której rewizja wykryła 
dwie pary butów pochodzących z tej­
że kradzieży

Pod groźba użycia broni 
kradną samochód

BYDGOSZCZ (tim). Zabrać z ulicy I Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 
obcy samoćhód i sterroryzować orzy Okr. Pomorskiego, zauważyli samo­

chód marki „Mercedes”; w którym 
znajdował się szofer i niej. Franci­
szek Tucholski.

W sprawie zwalń nialesalnego liillii
Na podstawie rozporządzenia Mi­

nistra Aprowizacji i Handlu z dnia 
9. 8. 45 r. (Dz. Urz. Min. Aprow. i H. 
nr 8 z 1945 r. poz. 42), zarządzenia 
wojewody pomorskiego w sprawie 
zwalczania handlu nielegalnego i 
szabrownictwa (Pom Dz. Woj. nr 15 
z dnia 25. 10. 1945 r. poz. 131) oraz 
okólnika Urzędu Wojewódzkiego Po­
morskiego z dnia 31. 10. 46 r. i. dz. 
X-hdl-21503/46 w sprawie zwalczania 
handlu nielegalnego, Zarząd Miejski 
— Wydział Aprowizacji i Handlu 
jako władza przemysłowa I instancji, 
zarządza weryfikację uprawnień 
handlowych. W związku z powyż­
szym, osoby trudniące się handlem 
ze stałą siedzibą w Bydgoszczy oraz 
handlem okrężnym winne zgłosić 
się w terminach niżej podanych w 
Wydziale Aprowizacji i Handlu przy 
ul. Grodzkiej 25, pok. nr 6 wraz z 
uprawnieniami do handlu tj po­
twierdzeniem zgłoszenia, licencją, 
koncesją itp., oraz z kartą rejestra­
cyjną, wydaną przez Urząd Skarbo­
wy na 1947 r. Osoby zaś. które trud­
niąc się handlem nie nabyły dotych­
czas żadnych uprąwnień handlowych, 
dokonają bezzwłocznie w tut. ,Wy- 
dziale rejestracji zajęć handlowych.

tym kilkanaście osób jest faktem,
który wymaga nielada -żuchwa:ości.
Dokazali tego czterej młodzi ludzie:
Jarmułkiewicz Longin — uczeń, zam.
w Gdańsku, Christa Zdzisław — szo­
fer z Sopotu 1 dwaj dalsi osobnicy, 
ukrywający się pod pseudonimami 
„Jastrząb" i „Marek”.

Wypadek porwania samochodu wy­
darzy! się w Bydgoszczy przy ul. Ko­
ściuszki w dniu 16 kwietnia 46 r. 
Sprawcy napadu przybyli w dniu 15 
kwietnia ub. r. z Gdańska do Bydgo­
szczy z przygotowanym już pianem 
zdobycia samochodu. Zaraz po wyj­
ściu z dworca rozpoczęli wędrówkę 
po wszystkich ulicach miasta w po­
szukiwaniu samochodu odpowiadają­
cego ich celom. Po kilkugodzinnym 
błądzeniu po ulicach znaleźli się na 
ul. Kościuszki, gdzie przed siedzibą

Winni niezastosowania się dp ni­
niejszego zarządzenia zostaną pociąg­
nięci do odpowiedzialności karno-ad­
ministracyjnej, zgodnie z postanowie­
niami art. 126 ustawy przemysłowej.

Ustala się następujący porządek 
weryfikacji.

Osoby posiadające potwierdzenie 
zgłoszenia od nr 1—50 zgłoszą się 
dnia 11 lutego br., od nr 51—100 — 
dnia 12. 2., od nr 101—150 — dnia 
13, 2., od nr 15-1—200 — dnia 14 2„ 
od nr 201—250 — dnia 15. 2., od nr 
251—300 — dnia 17. 2., od nr 301— 
350 — dnia 18. 2., od nr 351—400 — 
dnia 19. 2„ od nr 401—450 — dnia 
20. 2., od nr 451—500 — dnia 21. 2., 
od nr 501—550 — dnia 22. 2, od nr 
551—600 — dnia 24. 2., od nr 601— 
650 — dnia 25. 2., od nr 651—700 — 
dnia 26. 2., od nr 701—750 — dnia 
27. 2., od nr 751—800 — dnia 28 2.,
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przybywają do Bydgoszczy
(kl) Zapowiedź meczu reprezenta­

cji hokejowej Poznania i Bydgoszczy 
który rozegrany zostanie w środę 12 
bm. o g. 18.30 na lodowisku „Party­
zanta", wzbudził ogromne zaintere­
sowanie. Nie ma wątpliwości, że 
mecz ten będzie największą sensacją 
tegorocznego sezonu hokejowego w 
Bydgoszczy i dostarczy zebranej pu­
bliczności moc wrażeń i emocji.

Po raz pierwszy zobaczymy w 
Bydgoszczy członków polskiej repre­
zentacji hokejowej, która na lodowi­
skach Europy odnosiła sukcesy, bi- 
jąc renomowane zespoły europejskie.

Jak się dowiadujemy po meczu re­
prezentacji odbędą się zawody dru-

Jarmułkiewicz j .Jastrząb" zbliżyli 
się do samochodu i nawiązali rozmo­
wę z Szymankiewiczem i drugim pa­
sażerem. W trakcie rozmowy dowie­
dzieli się, że maszyna jest własnością 
Zjednoczenia Przemystu Skórzanego 
Po otrzymaniu tej informacji zażąda­
li od obecnych zaprowadzenia ich 
do dyrektora Zjednoczenia. Szofer, 
przypuszczając, że osobnicy ci są 
funkcjonariuszami UB, nie oponował 
i wszyscy udali się do biura Przy 
wozie pozostał jedynie Christa W 
chwili, kiedy Jarmułkiewicz .Ja­
strząb" szofer Szymankiewicz r po­
zostali znaleźli się w gabinecie dy­
rektora, „Jastrząb" wydobył rewol­
wer i skierował go w stronę dyr. K. 

i naiowoM 

od nr 801—851 — dnia 1 marca br., 
od nr 900—950 — dnia 3. 3., od nr 
951—4000 — dnia 4. 3., od nr 1001— 
1050 — dnia ó. 3., od nr 1051—110 
-- dnia 6. 3., od nr 1101—1150 — 
dnia 7. 3., od nr 1151,—1200 — dnia 
8. 3., od nr 1201—1250 — dnia 10. 3„ 
od nr 1251—1300 — dnia 11. 3., od 
nr J301—1350 — dnia 12. 3., od nr 
1351—1400 — dnial3. 3., od-rir 1401— 
1450 — dnia 14.3., od nr 1451—1500 

dnia 15. 3., od nr 1501—1550 — 
dnia 17. 3., od nr 1551—1600 — dnia 
18. 3., od ńr 1601—1650 — dnia 19 3.. 
od nr j651—1700 — dnia 20 3., od 
nr 1701—1750 — dnia 21. 3. od nr 
1751—1800 — dnia 22, 3., od nr 1801 
—1850 — dnia 24. 3.. od nr 1851 — 
1900 — dnia 25. 3., od nr 1901—1950

talj go wiwihrt Mirt 
wołają o pomoc

Po strasznych latach okupacji nie­
mieckiej otrzymaliśmy w spadku 
ruinę materialną i obniżenie ogólne 
poziomu moralnego. Szybko dźwiga­
my się z przepaści i-zadziwiamy 
świat swą wytężoną pracą i wprost 
cudownymi jej rezultatami. W tych 
jednak iście tytanicznych zmaga­
niach się z trudnościami najeżonymi 
na każdym kroku zapomnieliśmy o 
najcięższym i najpilniejszym obo­
wiązku, ciążącym na całym społe­
czeństwie polskim — o dzieciach po 
bohaterach poległych za Wolność i 
Wielkość naszą i naszej Ojczyzny.

Nastąpiła jakaś straszna pomyłka 
chyba. Nasze serca nie wygasły, 
jedynie trochę przycichły... Musi my 
przywołać je do życia i to — wszy­
stkie! Niechaj cały naród spojrzy 
prawdzie jasno w oczy j zda sobie 
sprawę z grozy, jaka nad nami'Za­
wisła. Liczby krzyczą same za sie- 

żyn juniorów KS „Leehia" (Poznań) 
i WMKS „Partyzant" (Bydg.). .Le- 
chici" są pierwszą pozamiejscową 
drużyną juniorów przybywającą do 
naszego grodu. ,

Organizatorzy ciekawych zawodów 
liczą się z tym, że mecz ten ściągnie 
tłumy widzów, powierzyli przed­
sprzedaż biletów znanej firmie spor­
towej Ka-De-Ha, która od ponie­
działku do wtorku w godz. od 10—13 
zaopatrywać będzie w bilety tych, 
którzy pragną zapewnić sobie dobre 
miejsce na widowni. W dniu meczu 
na godzinę przed rozpoczęciem bile­
ty będzie można nabyć przy kasie 
lodowiska. f

Piradoffa i buchaltera R Skubały 
rozkazując wszystkim wznieść ręce 
do góry. Stojący przy drzwiach, Jar­
mułkiewicz wydobył' również rewol­
wer i zażądaj od szofera dowodów 
rejestracyjnych i klucza od auta. Szo­
fer bez sprzeciwu wydal dokumenty 
i klucz. Napastnicy opuszczając ga­
binet dyrektora zabronili Komukol­
wiek z obecnych zawiadamiać władze 
o napadzie przez przeciąg jednej go­
dziny, zaznaczając równocześnie, iż 
samochód rekwirują na rzecz V wi­
leńskiej brygady partyzantów Po 
wystawieniu zaświadczenia, stwier­
dzającego, zabranie samochodu, wszy­
scy czterej odjechali.

Tego samego jeszcze dnia wyje­
chali z Bydgoszczy do Wrocławia. 
Po kilku dniach’ powrócili do Bydgo­
szczy, gdzie pod koniec kwietnia are­
sztowano Jarmntkiewicza i Christę. 
Obaj oskarżeni stanęli wczoraj przed 
Sądem Okręgowym i przyznali się do 
wszystkich zarzucanych im prze­
stępstw.

Sąd skaza! Jarmulkiewicza Longi­
na na karę dwóch lat, a Christę Zdzi­
sława na rok więzienia.

— dnia 26. 3., od nr 1951-2000 — 
dnia 27. 3., od nr 2001—2050 — dnia 
28. 3., od nr 2Ó51—2100 — dnia 29. 3., 
od nr 2'101—2150 — dnia 31. 3., od 
nr 2151—220 - dnia ł kwietnia br., 
od nr 2201—2250 — dnia 2 4., od nr 
2251—2300 — dnia 3. 4., od nr 2301— 
2350 — dnia 4. 4., od nr 2351—2400 
— dnia 5. 4., od nr 2401—2450 — dnia 
8. 4., od nr 2451—2500 — dnia 9 4., 
od nr 2501—2550 — dnia 10. 4., od 
nr 2551—2600 — dnia 11. 4., ód nr 
2601—2650 — dnia 12. 4., od nr 2651 — 
2700 — dnia 14. 4.;,-od nr .2701—2750 
— dnia 15. 4., od nr 2751—2800 — 
dnia 16. 4., od nr 2801—2850 — dnia 
17. 4., od nr 2851—2900 — dnia 18. 4., 
od nr 2901—2950 — dnia 19. 4., od 
nr 2951—3000 — dnia 21 4., od nr 
3Ó01—3050 — dnia 22. 4., od nr 3051 
—3100 — dnia 23. 4., od nr 3101- - 
3150 — dnia 24. 4., od nr 3151—3100 

nia 25. 4. br.
Bydgoszcz, dnia 8 lutego 1947 r.

bie. Półtora miliona sierot w Polsce, 
a w tym 500.000 zupełnie bez dachu 
nad głową. Co to oznacza? To ozna­
cza, że co. najmniej po kilkunastu 
latach wyhodujemy ogromne kadry 
jednostek mało wartościowych lub 
zbrodniczych. Wołało by to o pomstę 
do Boga! Wszak to są nasze dzieci, 
które otrzymaliśmy w spuściźnie po 
siedmiu milionach najlepszych sióstr 
i braci poległych śmiercią męczeń­
ską.

Na szczęście znaleźli się już lu­
dzie o gorących sercach, pełni po­
święcenia, którzy stworzyli stowa­
rzyszenie pod nazwą „Rodziny Ra­
diowej", zajmującej się wyłącznie lo­
sem sierot po zamordowanych boha­
terach. Słowo „rodzina" jest dla każ­
dego z nas jasne i' właściwe. Dla­
czego jednak „radiowa" — zapyta 

(niejeden? Odpowiedź jest prosta. 
Radio tę piękną akcję zapoczątkowa­
ło i oddało ją w ręce społeczeństwa, 
a tak jak istnieje .radio" w znacze­
niu technicznym, tak działać powin­
no radio na falach miłości i trafić do 
serc wszystkich współbraci,
" Bydgoszcz jest w Polsce już siód­
mą placówką „Rodziny Radiowej", 
której centrala w Łodzi liczy ponad 
70 tys. członków i może poszczycić 
się już' pięcioma wzorowo urządzo­
nymi domami dla sierot.

Apeluję więc gorąco do społeczeń­
stwa całego Pomorza, aby nikogo nie 
zabrakło w gronie tej -wielkiej -Ro- 
dzińy" w charakterze czynnego człon 
ka. bądź też przez dokładanie swej 
cegiełki drogą najdrobniejszej choć­
by miesięcznej składki. Pamiętajmy, 
że czas ucieka „a kto szybko daje, 
dwa razy daje".

Irena Chmielewska

Porażka i zwycięstwo 
harcerzy

(dr) W czwartek dnia 6 lutego br. 
odbyło się rewanżowe spotkanie mię­
dzy juniorami WMKS „Partyzant" a 
reprezentacją Ośrodka Harcerzy 
Pierwszy mecz zakończył się zwycię­
stwem „Partyzanta" w stosunku -5:0.
Rewanżowe spotkanie wygrali har­
cerze w stos. 3:1 po pełnej emocji i 
zaciętej grze.

Spotkanie powyższe rozproszyło 
naszą troskę o brak narybku. Nary­
bek wróży dobrą przyszłość hokejowi 
bydgoskiemu 14-letni harcerz No­
wacki dorównał swoim kolegom tech­
niką i opanowaniem Z harcerzy wy­
różnili się bracia Buhlowie i Banark, 
z .Partyzanta' — Świerzb III.

Tajemnicze kradzieże 
w gabinecie dentyst.
BYDGOSZCZ (wik) Lekarz den­

tysta p. Jerzy Rajkowski, zam przy 
ul Paderewskiego 10 zgłosił władzy 
śledczej MO fakt systematycznych 
kradzieży gotówki. dokonywanych 
przez nieznaną mu osobę W sumie 
p Rajkowskiemu zginęło dotąd w 
tajemniczy sposób 34 tys. zł.

W wyniku dochodzeń przytrzyma­
na została Niemczewska Janina, 
zam przy ul Świeckiej 5, która 
przyznała się do kradzieży 5 tys zł 
Dochodzenie w celu wyjaśnienia kra­
dzieży pozostałych 29 tys. prowadzi 
komórka śledcza MO. \

Żarz. Okr. Państw.
Nier. Ziemskich

(wik) W gmachu Zarządu Okręgo­
wego Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich w związku z wyborem 
Prezydenta RP odbyło się zebranie 
wszystkich pracowników,

■Zebranie zagaił dyr. mgr B. Be- 
reźnicki i powitał zebranych, przed­
stawił znaczenie wyboru Prezydenta 
RP, który, powoławszy nowy rząd, 
zniósł dotychczasowy jego charakter 
„tymczasowości".

Z kolei p. J. Wilczyński odczytał 
orędzie Prezydenta Bieruta przyjęte 
przez obecnych okrzykami i oklaska­
mi.

Na zakończenie zebrani uchwalili 
wysłać do Prezydenta RP telegram 
następującej treści: „Pracownicy Za­
rządu Okręgowego Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich * * * * w Bydgoszczy 
przesyłają wyraz radości z okazji ob­
jęcia steru władzy Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz, składają życzenie usil­
nej i wytrwałej pracy w odbudowie 
Ojczyzny*. ,

Walne zebranie 
Chóru Panien Różańc.
(Cza). W salce parafii NSPJ. odby­

ło się walne zebranie Chóru Panien 
Różańcowych, na które, prócz człon-' 
kiń, przybyli również delegaci brat­
nich chórów oraz ks. ks. Bartoszek 
i Bresiński. Do prezydium powołano 
patrona chóru ks. Smaruja, p. M. Wa- 
lotkę oraz delegatów chórów Hasło 
i Harmonia. W wyniku obrad, na 
które złożyły się sprawozdania ży­
wotnego chóru (kierowanego przez 
organistę p. Jankowskiego) i wybo­
rów, ukonstytuował się następujący 
zarząd: prezl A. Januszewska, wice- 
prez. — I. Raciniewska, sekr — 
Szulcówna, zast. — Morawska, 
skarbn. — Drzewiecka, bibl. — M. 
Grochowska, zast. — H. Niewiado­
ma, kontr. — J. Kaczmarko, a rad­
nymi: Walotka, GłjiorczykÓwna 1 
Kwiatkowska. Do komisji rew we­
szły pp.: Raciniewska, Ł. Budzińska 
i Giszyńska.

Dziś wenta w „Resursie 
Kupieckiej

(Cza) Zapowiedź wenty odbywa­
jącej się dziś w niedzielę w salach 
Resursy Kupieckiej wywoła w mie­
ście wielkie zainteresowanie Składa­
ją , się ńa to rożne okoliczności a 
mianowice, jako że parafia św. Pio­
tra i Pawła po raz pierwszy urządza 
imprezę na wielką skalę. Pod wzglę­
dem rganizacyjnym prześcigać ona 
będzie wszystkie dotychczasowe 
wenty. Gości czekają wielkie niespo­
dzianki, występy, atrakcje i inne 
urozmaicenia. Trzy bufety bogato 
zastawione zaspokoją uczestników 
wenty Pomyślano również o usta­
leniu najniższych cen. Początek o g. 
15. Niewątpliwie społeczeństwo byd­
goskie poprze ten wzniosły cel.

Złote gody małżeńskie
BYDGOSZCZ (Wik) Złote gody 

małżeńskie obchodzić będą w ponie­
działek małżonkowie Franciszka i 
Aleksander Hoppe. Jubilat liczący 
73 lata życia, jest emerytowanym 
starszym sekretarzem pocztowym. 
Małżonkowie wydali na świat 11-ro 
dzieci, z których żyje 7-ro.

Na intencję jubilatów odprawione 
zostanie w dniu jubileuszu w koście­
le MB Nieustającej Pomocy na Szwe­
derowie uroczyste nabożeństwo.

Sędziwym Jubilatom zasyłamy 
życzenia „Ad multos annos".

Dom poprawy 
za kradzież

BYDGOSZCZ (tjm) 16-letnia See- 
mann Jadwiga, zam. w Bydgoszczy 
przy ul. Sierocej 10 odpowiadała 
przed Sądem Okręgowym za kradzież 
torebki z mieszkania p. K. Chruście- 
lewskiej u której była zatrudniona 
jako sprzątaczka. Kradzieży dokona­
ła Seemann podczas nieobecności 
swej pracodawczym Oskarżona poza 
tym wypadkiem dokonała jeszcze kil­
ku drobnych kradzieży na skutek 
których została zwolniona z pracy

Za przestępstwa te stanęła nrzed 
8>ądem • przyznając się do zarzuca­
nych jej czynów. Na usprawiedliwie­
nie swego postępowania podała ’ięż- 
kie warunki materialne, w których 
się anajdowała ona i jej rodzice. Sąd 
skazał ją na umieszczenie w Domu 
Poprawczym zawieszając wykonanie 
kary na przeciąg lat 3.
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Humor

— Pan codziennie chodzi na przed, 
stawienia tego prestydigitatora! Czy 
to takie ciekawe!

— Ciekawe jak ciekawe, ale już 
dwa razy wziął odemnie fałszywe 
monety i zwrócił mi prawdziwe.

*
— Czy dziadek pański zachował 

przytomność do ostatniej chwili ty­
cia?

— Nie wiem- Jutro nastąpi otwar­
cie testamentu- •

*
Pewnego razu zapytano sławnego 

bajkopisarza Krylowa, dlaczego ma­
jąc takie zdolności- plsze tak mało 
baśni? Krylów odpowiedział:

— Wolę, żeby mnie pytano dlacze­
go mato piszę, niż gdyby się dziwio­
no, dlaczego w ogóle piszę-

—- Wiesz, co mi znajomy powie­
dział! Że jestem do ciebie podobny.

— Gdzie ten idjota! Zbiję go na 
kwaśne jabłko.

— Uspokój się, sa to już ja go 
zbiłem.

*
— Co alę stało? Dlaczego masz 

obandażowaną rękę?
— Wracałem wczoraj z wesela i Ja­

kiś nieuczciwy przechodzień nastąpił 
mi na nogę.

GÓRA Z GÓRĄ SIE NIE ZEJDZIE
1. więzień: — Jestem tu z powodu 

sprzeniewierzenia dokonanego na 
szkodę firmy „Tempoplajt".

11. więzień: — Ah, jaki ten świat 
mały! Bo ja jestem właśnie właści­
cielem tej firmy.

Bogaty kupiec zapraszając Wieniaw*
•kiego na ,.herbatę’’ powiedział:

— A przy okazji może pan zabierze 
ze sobą i skrzypce?

Wieniawski kłaniając się uprzejmie 
odpowiedzią}’:

— Dziękuję w imieniu akrzyplec, 
ale nie piją herbaty-

PARTER a. 6- 
PARTER B. 5-v 
PARTER c. u-i? 
PARTER o w 
farter

W SZKOCKIM KINIE
— Proszę jeden bilet na „Par­

ter Z".

— Z powodu pani, panno Helo, ser. 
ce moje jest wzburzone jak morze 
podczas największej wichury.

— Teraz rozumiem dlaczego, gdy 
zbliżam się do pana, robi mi się 
niedobrze.

♦

NASZE DZIECI
— Czemu ty nigdy się nie myjesz? 

Założę się, te zgadnę co jadłeś dzi­
siaj na śniadanie.

— No??
— Jajecznicę-
— Nie. Jajecznicę jadłem wczoraj 

na obiad.

— Tak, tak, Zosieńko, za moich 
czasów dziewczęta rumieniły się 
często...

— Bóg wie, co za historyjki im też 
dziadzia opowiadał!

Maria Borunlowa

OJalik ^adwiii
1

Mała sześcioletnia Jadwisfa jest 
chora od kilku miesięcy. Kiedyś, 
wracając z przedszkola, wpadła pod 
ciężko naładowany wózek, który zła­
mał jej nogę. Teraz siedzi samotna 
w domu, bo mamusia musi chodzić do 
pracy- Wprawdzie co dzień w czasie 
przerwy obiadowej przynosi jej mama 
zupę z fabrycznej stołówki, czasem 
wpadną dzieci z przedszkola z panią 
nauczycielką 1 jest na chwilę wesoło. 
Ale cóż, to tylko na chwilę, a po 
całych dniach jest smutna i przygnę­
biona. Ale najwięcej się smuci, kie­
dy usłyszy glosy rozbawionej dzie­
ciarni z podwórka. Ileż tam weso­
łości, ile śmiechu i rozgłośnych roz­
mów. Wsłuchuje się Jadwisia nieraz 
całymi godzinami... Ach, jakżeby ona 
chciala choć oknem popatrzyć Jak one 
się bawią, co robią?

Wczoraj wieczorem przyszła sąsiad­
ka z córeczką Zosią, która chodzi do 
tego samego, co ona przedszkola. O- 
powiadały, że Zosia będzie przebra­
na. Już mamusia szyje jej kostium la­
leczki.-. Będą wszystkie dzieci w ko­
stiumach. < '

— A ja? A ja co? — zawołała Ja­
dzia ze łzami 1 rozpłakała się na 
gios. — Wszystkie trzy nie mogły 
jej utulić.

Następnego dnia Zosia po powrocie 
z przedszkola opowiedziała dzieciom 
w podwórku, jak to Jadzia się smuci, 
jaka jest biedna i nieszczęśliwa przez 
tę nóżkę- W terb Jurek, synek do­
zorcy zawołał:

— A wiecie co? Naprawdę szkoda 
tej Jadwisi, ale coś mi przyszło do 
glowyl

— Co? co? — pytały dzieci zacie­
kawione.

— My urządzimy sobie też przed­
stawienie! No, prawdziwy bal!

— Gdzie? Co? Każdy ma ciasno 
w mieszkaniu...

— Po co w mieszkaniu!
— A gdzie?
— Tu! Na podwórku!
— W tym śniegu?
— Śnieg poodmiatamy i będzie za­

bawa-

— Jakże to?
— No, poprzebieramy się w róż­

ności. Franek na skrzypeczkach gra, 
Hela na organkach umie wygrywać 
różne wywijasy i będzie fikanie!

— Ale cóż Jadzia z tego skorzysta?
— Jadzia? Poproszę moją mamę 

1 usiądzie z nią na oknie — będzie 
wszystko dobrze widziała- A że się 
uśmieje, to już moja głowa!

— Ho, hol Jak to gadał Jak sam' 
nauczyciel!

— Czemu się stawiasz, Jurek? 
Chcesz należeć do nas?

— Czemu nie.
— No, to zgoda. Godzicie się? Co?
— Godzimy! Godzimy! A kiedy 

to?
— W sobotę po południu. Wtedy 

I matka Jadzi już wróci z fabryki, to 
ją potrzyma! — wołała jedna z dziew­
czynek. I projekt Jurka przypadł 
wszystkim do gustu-

W sobotę po południu w podwórku 
zrobił się ruch. Dzieciaki uwijały 
się jak oparzone, jedno każde wy­
krzykiwało:

— Co cl lokatorzy powiedzą?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Cf c^tirm nip /widy wie...
— Montblanc jest najwyższym w 

Europie szczytem w Alpa-ch Sabaudz­
kich, nad doliną Chamonix (4.810 m 
wys.). W masywie Mont-Blanc dużo 
Jest Jeszcze lodowców.

Na szczycie zbudowano obserwato­
rium i stację telegrafu iskrowego-

Po raz pierwszy osiągnięto szczyt 
w r. 1787 — przewodnik J. Balmati 
w r- 1818 dotarł tam Antoni Mal­
czewski.

• 4
— Jang-tse-Klang, czyli rzeka nie­

bieska, jest największą rzeką w Chi­
nach. Wypływa z gór Kuen-lun, dłu­
gości 5.250 km.

•
— Nikozja, po grecku Levkosla, jest 

głównym miastem na wyspie Cypr i 
siedzibą samodzielnego arćybiskup- 
stwa kościoła wschodniego na wy­
spie. W mieście znajduje się jedno 
z najbardziej cenionych muzeum Sta­
rożytności cypryjskich.

Dnia 7. II. 1947 r. po długich I ciężkich cierpieniach zasnął 
nawlekł, opatrzony Sakramentami iw. mój najdroższy mąż, ojciec, 
syn, brat I szwagier i. p.

Franciszek Szczypiorski 
przeżywszy lat 34, o czym zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążeni Żona z synem i rodziną

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 11. II. 1947 r. o go­
dzinie 16-ej z domu żałoby ul. Św. Trójcy nr 5a na cmentarz 
Starofarny w Bydgoszczy (8595

w tesle.

Szumią świerki, szumią w lesie
Jakby wróżek chór
A wiatr • niebios roje niesie
Śnieżnobiałych piór~

Oj, padają płaty gęsto 
Przez gałęzi strych, 
Aż się gałąź zgina s chrzęstem, 
Roniąc szyszek łzy...

Znikła poideł żółtych liści 
Skryta w śnieżny puch...
Świerków rzędu uroczyście 
Kładą się do snu~.

Zając mignie gdzieś w jałowcach, 
Nim zapadnie zmierzch, 
Zaszyje się w mchu pokrowcach 
U jodłowych wież...

I wiewiórka mknie w podskokach, 
Gdzie jej dziupli lej;
Zanim zajdzie noc głęboka 
W gęstwę borów, kniej...

2 wnet ścichnie wszelki szelest, 
Tylko płatków szmer
Coraz gęstsze warstwy ściele 
Z chmurnych nieba szczerba.

Alicja Łukasikowa.

Wszystkim tym, którzy od­
dal! ostatnią przysługę

2. p.

MM KgtaM
składa serdeczne 8581

zapłać"
Żona

Bydgoszcz, 7. II. 1947 r.

n
(.(. BYDGOSZCZ 

Marcinkowskiego 14 
Telefon 29-52

W niedzielę, dn, 9 lutego 1947 roku 
dancing p°«- g- 17

Od 1 lutego całkowita zmiana programu 
RENA ORLEN 
tańce klasyczne i charakterystyczno 

DUET BRAUN 
antypodyóal — Jedyni w lurople -.-

ZOFIA DRWĘSKA - WODEWILISTKA 
•380
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Aromaty owocowe
Dla przemysłu spożywczego 

.i i cukierniczego
F-ka aromatów owocowych
Łódź, Śródmiejska 22, tai. 200-32

Wytwórnio Damskiej 

BIELIZNY
Mirosławy Stawiskiej 
wytworna i użytkowa bielizna 

HURT t-ÓDŻ, W, 

Kościuszki 9«» m. 25, teł. 189-10

Hurtownia Galanteryjna « Feliks Aszyk
tódif Nowomiejska 5, Skrytka Pocztowa 73, tel.156-15

POLECA WSZELKĄ DROBNĄ GALANTERIĘ, 
BIELIZNĘ, BIŻUTERIĘ SZTUCZNĄ, KOSMETYKĘ

CENY NISKIE PROWINCJA ZA ZALICZENIEM

4880r

aaniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaHfe
PASY KLINOWE do motorów samochodowych i innych 
OPONY I DĘTKI rowerowe 
RĄCZKI rowerowe i motocyklowe 

KALOSZE 
ŚNIEGOWCE 
DESZCZÓWKI 
OBCASY GUMOWE

RĘKAWICZKI GUMOWE TECHNICZNE 
PALCE LEKARSKIE „MAGNA"
PIERŚCIENIE GUMOWE DO WECKÓW 
ODCIĄGACZE GUMA DO OŁÓWKA

ORAZ WSZELKIE WYROBY GALANTERI GUMOWE

w CEHTMLI mmim ram ram
Hurtowni Wojewódzkie) nr. 7
Gdańsk-Wrzeszcz ul Matejki nr 4

(■■aiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiimimiiiiimiiimiiiiiiiMai

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje i Maja 22 Telefon S9-A1

PROTUY nóg, rak, APARATY ortopedyczne GORSKTY 
ortopedyczne. PODKŁADKI poa chore atopy, PASY prze­
puklinowe l leoznloze. OBUWIE ortopedyczne. 4946r

MOWWO&CllI 5038r NOWOŚĆIII

Pomidory „REKORD Jurańca" 
nowa bezkonkurencyjna odmiana handlowa do masowej uprawy 

kg owoców z krzaka bez palikowania i dęcia 
Nasiona za zalicza1 o porcji • 50 nasion 250 zł. Tylko nloarialka llotO l

ZAKŁAD OGHODHItn — Nadaw Juraniec, Gdafisk-Wmsztz, ul. Partyzantów W

POLSKA HURTOWNIA GALANTERYJNA
Sprzedaż tylko hurtowa ' M84,
Wszelka drobna Galanteria i Konfekcja

Prowincja za tallczanrani CcnnlkÓY nic wysyłamy
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■ • 4013cafcwptfiemy
parafinę białą i ciemną, kalafonię 
oraz woski wszelkiego rodzaju

Pła<lmy najwyższe ceny

Fabryka Techniczno - Chemiczna

„KREM AUN” 
iiiiiiłiuiiiuiiiuiiiuiiuiiiiwuuiiuJUŁUŁiumm 
Bydgoszcz, Bocianowo 25, cel i1-&>

............ ■——> ■ ——
Zakład radia-roentgena

i elektrotechniki medycznej 589
Henryk Rudek, Bydgoszcz, Pomorska 59 7,13671

Z a k u p u < e wszelkie części materiały do 
radia-roentgeno elektrotechnik1 medyczne

Kupujemy
aparaty kinowe 8-16 mm, HI* 
my czyste nagrane, nieme 
dźwiękowe, papiery otogra- 
'iczne, klisze, filmy, obiekty- 
wy, epidiaskopy. POLECAMY £ 
nasze warsztaty radiowe

iiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiii......miiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiimiiiiiiii

hl ft r n n« Mosiądz any wszelkie artykuiy żelazne, na- 
I p f 3 m czynią kuchenne emal cwane, westfalki białe. 
'Kit* lii garnki żeliwne, narzynki, gwintowniki, wiertła 

i— Wielki wyaor Niskie jeny 8592

Witold Lewandowski
3YDGOSZCZ UUCP JluhA <MF« 2b z-38
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| Państwowa Fabryka Sklejek | 
= w Bydgoszczy, ul. Fordońska 116 E

= poszukuje od zaraz:
= 1 kierownika produkcji =
= 1 kierownika do działu płyt specjalnych = 

i lotniczych • =
= 1 absolwenta średniej szkoły technicznej (Wa- = 

welberg lub Szkoła Budowy Maszyn, Poznań) lip. E 
oraz Innych specjalistów, którzy pracowali E

E w przemyśle dyktowym. 6oisr =

S Uposażenie według stawek, obowiązujących w przemyśle. — 
E Zgłoszenia należy składać w sekretariacie zakładu wraz E 

z odpisami świadectw i referencji
Viiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiitiiuiiininw

DO NABYCIA HURTOWO

„Hadroga", Bydgoszcz, Matejki 2
tel. 24-72 5076r

rumny wszelkiego rodzaju po cenach 
konkurencyjnych poleca

ZAKłlAD POORZEBOWY
A. KOSMOWSKI
BYDGOSZCZ. Plac Plastowikl nr »

jUNAWAŃ, KAYAFALK, ŚWIECZNIKI I l p. DOSTARCZA bezpłatnie

1 do 2 pokoi

Skóry surowe 
wszelkiego rodzaju 
kupuje <wp4r 

uprawniona agentura 
Centrali Skór Surowych

GDAŃSK - WRZESZCZ
UL. GRUNWALDZKA 52

Płaci ceny wysokie
tjbbmmmmmmf

Włosie końskie, sztzetine 
lllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

skupuje po najwyższych cenach 
a mj* ■■!><< Wytwórnia 

’łtUUldUll Szczotek i Pędzi;

BYDGOSZCZ, ul. Zduny 8
Obiecamy naste wyroby (850ór

Rentgenologa zaParatem 
POSZUKUJ Ę. Lokal przystosowany, 
praktyka zapewniona. Wskażę, ewentl. 

źródło nabycia aparatu.

DR HUMIECKI-TORUŃ
S0S>7r) KLONOWICZA 43 3

umeblowanych lub bez mebli z używaniem kuchni 
poszukuję. Zgłoszenia pod „Pokój** do I. K. P.

Bydgoszcz J094r

PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY 
JB. TARGOWSKI

Sydgoszcz, Al. 1 Moja 61 Telefon 20-oc
Naprawiam maszyny do pisanie • llcxenn — przerabiam na 
układ eolski — Kupuję maszyny wszelkie wstemów uszko­

dzone 5 części także 8590

UWIADOMIENIA jjfll

Dr med- Kazimierz Bieliński, 
specjalista chorób skóry 1 we­
nerycznych- Przyjmuje 4—6, 
Bydgoszcz ul- Okocimska 5.

(8582
KUP W O ^i>||

Składu w centrum miasta, 
może być z urządzeniem, po' 
szukuję. Oferty do IKP Byd­
goszcz pod „Zwrot kosztów"- 

_______________________ (8534
Gospodarstwo lub ogrodr 

ntetwo kuplę z prywatnych rak. 
Oferty IKP Bydgoszcz pod 
„Ziemia"-(8535

Astra, maszyny do księgowa­
nia. liczenia wszystkich modeli 
Obojętnie w jakim stanie kupię- 
B. Kamiński, Warsztat naprawy 
maszyn biurowych. Bydgoszcz, 
Aleje 1 Maja 25. tel. 32*85.

(4320r
Tapczan w dobrym stanie ku­

pię. Hetmańska 20/6, Bydgoszcz- 
_______________________(8470

Lisy, kuny, tchórze, wydry 
króliki kupuje skład futer 
Bydgoszcz, AI. 1 Maja 14. (8567r

Kwas cytrynowy, staniol ku­
pujemy. Serownia, Bydgoszcz, 
Śniadeckich 49 (8574

K< SPRZEDAŻ >1
Koszule* krawaty i szale mar­

ki „Krawat Polski" poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór­
nia Krawatów, Koszul, I Szali 
Edward Krysiak, Łódź, Piotr­
kowska 136. (2025r

Najtaniej kuplszl Oficerki 
damskie i męskie, obuwie dzie­
cięce wszelkich wymiarów, 
przybory szewskie. Skład, 
Bydgoszcz, Magdzińskiajgo 18 
(naprzeciw Hali Targowej)-

(8532

Bieliznę damską, w dużym 
wyborze poleca Zofia Serafino- 
wicz. Łódź. Nowomiejska 4 
______________________ (2600r

Wytwórnia bielizny damskiej 
„Kimono’’ Łódź. Piotrkowska 
24/7, poleca własne wyroby z 
jedwabiu. (4652r

Młyńskie kamienie, maszyny, 
wszelkie artykuły młyńskie (ga­
za, siatka, pasy, gurty) poleca 
Eugeniusz PałaszewskL War 
szawa, Biuro — Poznańska 38, 
tel 888-87 Sprzedaż Pankiewi­
cza 4 sklep (przy Jerozolim­
skich)(4426r

Krawaty, szale w dużym wy­
borze poleca. Wytwórnia „A- 
tom". Łódź, Narutowicza 41- 
______________________ (4290r

Parni ki oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140-iitrowe poleca Pała- 
szewski, Warszawa, Pankiewi­
cza 4, sklep, tel 888*87 (4425r

Futro karakułowe w dobrym 
stanie okazyjnie do nabycia. 
Bydgoszcz, Nakielska 39/1. (8584

Lokal sklepowy wraz z towa­
rem branży (owocarni) w cen­
trum miasta Trzewa, zaprowa­
dzony interes, sprzedam. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz pod „8513”. 

_______________________(8513
Małego ratlerka sprzedam. 

Oglądać 12—13 Bydgoszcz. Po­
morska 14/1-(8565

Ogród wraz z mieszkaniem 
dla ogrodnika wydzierżawię. 
Bydgoszcz* Chodkiewicza 62/2.

(8566
Domy — willa — gospodar­

stwa poszukuje — poleca „Po­
goń’’. Spółdzielnia Pośrednie 
two Nieruchomości, Bydgoszcz, 
Dworcowa 51/11, telefon 3316, 

, (8591

Piegi usuwa krem „C<n»ri“ 
Do nabycia we wszystkich dro­
geriach- (5095r

Pracownik „Społem” samot­
ny poszukuje pokoju umeblo­
wanego w śródmieściu- Cena 
obojętna- Oferty IKP Bydgoszcz 
„XY’’.(8583

Rok zał. 1930. Zakład dla na­
praw maszyn biurowych Lud­
wik Lasowy, Bydgoszcz, ul. 
Śniadeckich 26, tel- 14-57, prze­
prowadza remonty maszyn 
wszelkich typów i rodzajów, a 
to: piszących, Uczących I bu- 
chalteryjnych. Części zapasowe 
na składzie- Za wykonana przez 
nas pracę udzielamy gwarancję- 
Przebudowa maszyn w czasie 
bezkonkurencyjnym. Kupujemy 
stare maszyny i części. Facho­
we porady bezpłatne (3054r

Stemple kauczukowe wyko­
nuje „EL-CHA-FILM”, War 
szawa, Jerozolimskie 27- Pro­
wincję informujemy listownie- 
______________________ (2903r

Na|slynnle|szy psychografo- 
log darem łasnowidzenia, nie­
omylnie przepowie każdemu je­
go wydarzenia życiowo Określi 
dokładnie charakter, kierunek 
zdolności rady przeznaczenie 
Napisać pytania, dato urodzenia, 
załączyć 50 zl zadatku. Odpo­
wiedzi za zaliczeniem „Marty- 
ni", Kraków. Skrytka oocztowę 
475,(4533r

Fotografie nagrobkowe (por 
celanowe) wykonuje „EL-CHA- 
FILM”, Warszawa, Jerozolim­
skie 27- Prowincje informuje- 
my listownie-(2902r

Przedstawicieli do sprzedaży 
materiałów piśmiennych poszu­
kujemy na. poszczególne miasta. 
„Galkos’’, Kraków, Stradomska 
nr 7._________________ (4979r

Lekcje muzyki za pokój. O* 
ferty IKP Bydgoszcz pod -,Na­
uczycielka”. (8570

K~~ —*«« >1

Państwowy Browar w Kosza­
linie poszukuje młodego inży- 
niera-mechanika. Warunki do­
bre. Oferty Państwowy Browar 
w Koszalinie, ul- Spółdzielcza 8 

(5048r

Przylmiemy do pracy biegłą 
maszynistkę. Wiadomość Zakła­
dy Teletechniczne Bydgoszcz, 
Grudziądzka 9/11. (8498

Poszukuje się samodzielnego 
kierownika z branży dro- 
geryjno-chemicznej. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Matejki 4, Admini­
stracja- (4879r

Potrzebna ekspedientka na so­
boty. A. Chwiałkowski, Dwor­
cowa 34, rzeźnictwo- (8516

Potrzebna zdolna stenotypist- 
ka~maszynistka. Zgłoszenia do 
IKP Bydgoszcz pod „Maszynist­
ka”. • (8554

Radiotechnika poszukuję. O- 
ferty składać Wilczyński, ,.Po­
gotowie Radiowe”, Połczyn 
Zdrój, Grunwaldzka 19. (8569
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DZIAŁ UBEZPIECZEŃ BA ŻYCIE PKO
imnuuuuiiuiiiiiiimiiimuiiiiiiiiiiiiimu

przyjmie do stałej pracy
«■»< w< x ucqsnet
zdolnych i uczciwych 5022r

AGINIÓW 
we wszystkich ieiscowościach

Zgłosz. do Oddziału PKO
_______________________ PAP ,

_____ T* 6012r 

KLINIKA WIECZNYCH

F ló r
Kupno . Naprawa » Sprzedaż 

Prędko, solidnie tanio!

Bydgoszcz. Al. 1 Majo 
Telefon 30.67

Karbolineum 
sadownicze «57r 

JAN KAPCZYŃSKI
Hurtownia Orogeryjna

Łazienna 2A ’ToTtFft Telefon 338

FALKIEWICZ. - POZNAN 
fABRVKAPEaruM.UOSMHiAUgtUlwPAIiYtU

4889

Na wielkie śruiniobicie
Nogi wieprzowe; podgardla, kiełbasa świeża 
bułczanka, kaszanka
Zaprasza się miłych bywalców I gości naszego lokalu 
t® ponże<I?i<iłr*ft. dnia ?O. ». IOW 

Kawiarnia-Bar ,,/l S T O HI A“
Bydgoszcz, Aleje *1 Maja 41

600Ir Orkiestra doborowa i

POSZUKIWANIA

Mickiewicza Bolesława z Jur 
żyszek poszukuje matka Mic­
kiewiczowa Benedykta, pow- 
Wałcz Skrzetusz, Szydłowo.

(8576

R ■><>■■<»»
Młode małżeństwo poszukuje 

mieszkania dwupokojowego z 
kuchnią, łazienką, względnie 
dwóch pokoi z używalnością 
kuchni, łazienki. Najchętniej 
Bielawki. Warunki do omówie­
nia. Oferty IKP Bydgoszcz pod 
„Dypl. handlowiec’’. (8577

UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam zagubioną kar­
tę ewakuacyjną 17862 wydaną 
Baranowiczach. Szuledki Józef. 

(5098r

MATRYMONIALNE

Poszukujemy chłopca do po­
syłek. Hurtownia Papieru Byd­
goszcz, Dworcowa 106. (8573

Fabryka Szczotek 1 Pędzli, 
Bydgoszcz, Podgórna 7, szuka 
od zaraz wysoko kwalifikowa­
nej pędzlarkl (galanteria) do 
stałej pracy i przyuczania per 
sonelu pomocniczego za wyso­
kim uposażeniem jak również 
chłopca do posyłek w wieku 
16—18 lat. Zgłoszenia tylko 
osobiste- (8572

Gospodyni do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa u 
samotnego pana od zaraz po­
trzebna. Aleje 1 Maja 33/4. Byd­
goszcz. (8593

Kawaler lat 46, z gotówka, 
pragnie poznać pannę lub 
wdówkę z dobrej rodziny do lat 
40, posiadającą gospodarstwo 
rolne. Cel matrymonialny. O* 
ferty z fotografią do IKP Gdy­
nia pod „N 85”. (6000r

Samotny, lat 35, Inteligentny, 
przystojny, zamożny, właściciel 
majątku, wartości 2 milj. zło­
tych, pragnie poślubić pannę 
przystojną, brunetkę — blon­
dynkę do lat 30, zgrabną inte­
ligentną o wysokich warto­
ściach moralnych domatorkę- 
Zgłoszenia poważne z fotogra­
fią za zwrotem do IKP Lodź, 
Piotrkowska 66 pod „35”. (5077r

Przystojna szatynka poślubi 
wartościowego akademika bez 
nałogów do 1. 45. Zgłoszenia 
IKP Bydgoszcz pod „Religijny”. - 
___________________ (4974r

Kawaler lat 25, szatyn. 168 
cm wys. inteligentny, poszuku­
je w celu matrymonialnym pan­
ny, wdowy lub rozwódki, wiek 
obojętny. Oferty IKP Łódź, 
Piotrkowska 66, pod ,.72521’’-

■_________________(5030r
Kojarzymy małżeństwa szyb­

ko, dyskretnie, moc bogatych 
S“’, liczne podziękowania. 
_____ 1 skr. 163._________ (6003

Sytuowany starszy pan po­
zna zrównoważoną damę. Ofer 
ty Bydgoszcz IKP „Cel matry­
monialny’^_____________ (6004r

Rozwódka zamożna poślubi 
inteligentnego dżentelmena- 

| Łódź 3 ..Gospodarstwo" Poste 
I restante. (6004r

Humor tragraniemny

— Zdaje mi się, że masz wielkie zaufanie do swego lekarza!
Pomoc domowa potrzebna od 

zaraz Bydgoszcz. Pomorska 26, 
m 5 (8515

Chłopak do posyłek i pracz­
ka od zaraz potrzebni- Aleje 1 
Maja 33/4. Bydgoszcz. (8593

— W istocie, byłby prawdziwym głupcem pozwolić umrzeć 
tak dobremu pacjentowil

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
OU POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA UKP* 

ORUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ZRYW 
BYDGOSZCZ. UŁ MARSZ FOCHA W TELEFON

(Humorist Londyn)

OGŁOSZENIA: Drobię po 10 d la elowa. Ponuklwanle rodslu 
l pracy 5 d so dowo. Minimalna oplata sa 10 elów.

Ogtoexenla mlllnetrawe: W eakfcla 40 d. Za taketem IB ».
Urzędowe, przetargi 14 zl. Nekrologi 11 sL Tabelaryczne 

l bilanse 20 zl za 1 mm. Niedziele i iwlgta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczania ogłoezeA administracja nla odpowiada

Drukiem Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w B^dfOBiczy, ni Jagiellońska Nr 1.


